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Jeszcze o reformie wyborczej. —: 
Wiedeń d. 18 lutego. 
(List eryginalny Głosu Narodu). 


(ò). Muszę jeszcze wrócić do reformy wybor- 
czej. W poprzednim liście pisałem o niej z zasa- 
dniczego punktu widzenia rzeczy, wypowiadając 
zdanie, że jeśli dotychczasowe kurje wyborcze mają 
być zatrzymane, to logicznie i sprawiedliwie należy 
je wszystkie zatrzymać, a ponieważ projekt hr. Ba- 
deniego to czyni, uzupełniając je kurją powsze- 
chnego głosowania, przeto uważam projekt ten 
względnis jako najlepszy ze wszystkich, jakie się 
dotychczas z obrad ministerjalnych lub komisyj- 
nych wyłoniły. W tem atoli nie leży bynajmniej 
ani żaden optymizm a jeszcze mniej bezwzględna 
pochwała całego projektu, tem mniej, iż, omawia- 
jąc rzecz ogólnie, mało wdawałem się w szczegóły, 
a © ile to uczyniłem, prawie wszędzie wytknąłem 
wadliwość projektu, jak np. i Galicji, w stosunku do 
jej ludności, za mało wyznaczono macdatów posel- 
skich z nowej kurji wyborczej, że galicyjskie mia- 
sta stołeczne, w szczególności Kraków, są po ma- 
coszemu traktowane, że członkowie Izb handlowych 
będą potrójnie głosowali i, jeśli jest powszechne 
głosowanie, to nie należy służących wykluczać od 
prawa wyborczego. Podziału na okręgi wyborcze 
wcale nie dotykałem, bo eo do tego kompeten- 
tniejszy o tem sąd mogą wydać dzienniki krajowe, 
lepiej odemnie obznajomione z stosunkami miejsco- 
womi. W kołach poseiskich słychać co do tego 
marzut, iż szczególnie w Galicji są okręgi wyborcze 
terytorjalnie zbyt wielkie, że są między niemi takie, 
które są większe. aniżeli n. p. cała Bukowina, 
w szczególności: czwarty okręg wyborczy, obej- 
mujący powiaty sądowe: Nowy Sącz, Stary Sącz, 
Muszynę, Limanowę, Mszanę dolną, Nowy Targ, 
Czarny Dunajec, Krościenko, Grybów. Ciężkowice, 
Gorlice, Biecz, Jasło i Frysztak, jakoteż jedena- 
sty okręg wyborczy, w którego skład wchodzą 
następujące powiaty sądowe: Brody, Łopatyn, Za- 
łoźce, Kamionka, Bnsk, Radziechów, Żółkiew, Mo- 
sty wielkie, Kulików, Rawa, Uhnów, Niemierów, 
Sokal i Bełz. Małym nie jest i dwunasty okręg 
wyborczy z powiatami: Tarnopol, Mikulińce, Zba- 
raż, Nowesioło, Złoczów, Zborów, Olesko, Przemy- 
ślany, Gliniany, Brzeżany i Kozowa. 

Lubo rząd przez usta prezydenta gabinetu, hr. 
Badeniego, oświadczył, iż przedłożony projekt refor- 
my wyborczej uważa „jako całość“, to z tego by- 
najmniej jeszcze nie wynika, iż szczegóły w niczem 
ram zasadniczych projektu nienaruszające, mogą 
być poprawione. 

Niezawoduy jest także rzeczą, iż w pozostawie- 
niu Sejmom krajowym rozstrzygnięcia co do tego, 
czy wybory mają być pośrednie czy bezpośrednie, 
leży uszanowanie zasady samorządu krajowego, cho- 
ciaż swoją drogą słusznem wydaje nam się żądanie, 
żeby wszystkie większe miasta wybierały niezawiśle 
od Sejmów bezpośrednio i żeby w nowej kurji 
wszyscy wyborcy — nowi i dotychczasowi — wy- 
bierali jednolicie, t. j. wszyscy aibo pośrednio lub 
bezpośrednio, jak o tem Sejm krajowy rozstrzygnie. 
Przywilej Izb handlowych potrójnego głosowania 
należy stanowczo usunąć. Ważną bardzo rzeczą jest 
oznaczenie miejsc wyboru. Szczególnie w rozległych 
okręgach wyborczych należy ustanowić więcej miejsc 
wyboru, aniżeli to czyni projekt rządowy, bo osta- 
tecznie największą trudność i zamieszanie sprawia 
odiegłość miejsce wyboru. 

Z powyższego wynika, iż w ogóle można się 
względnie godzić z projektem rządowym, jako ca- 
łością, a to głównie ze względu, iż nic lepszego 
w danych warunkach nie może przyjść do skutku, 
lecz w szeczególności należy dążyć do poprawie- 
nia wad projektu. 


Głos ziemianina. 
II. 
Ze wsi w lutym. 
Jedyna dziś droga, która przyczyni się do pod- 
niesienia bytu materjalnego ludu, musi prowadzić 
przez Kościół, szkołę 1 dwór. 


O obowiązkach naszych kapłanów tu mówić nie 
wypada, bo jest im aż nadto wiadoma droga, jaką 
obrać mają, aby doprowadzić lud do prawdziwej, 
religijnej moralności. Tam, gdzie proboszcz jest pra- 
wdziwym ojcem swych panafjan, gdzie panuje reli- 
gijna moralność, w tych miejscowościach nie ma 
tylu emigrantów za granicę, co gdzieindziej, lud nie 
upada matarjalnie, a dobrobyt podnosi się, jak mie- 
liśmy tego przykład w Poździaczu, gdzie jeden gr. 
kat. ksiądz prawie cudu dokazał. 

Drugą dźwignią .podnoszącą lud, są szkoły; ale 
szkoły pruwdziwe córki Kościoła, kapłani zaś niech 
im będą troskliwymi ojcami. Dziś, powiedziałbym, 
księża mają większy wpływ na szkoły, aniżeli go 
mieli w początkach rozwoju teraźniejszego szkol- 
nichwa. Mylne jest więc twierdzenie jednego ze 
starszych kapłanów, który się wyraził: „Jeżeli szko- 
ły będą w każdej gminie, a chłop będzie uczony, 
to nie będę mógł wyruszyć z domu bez rewolwera*. 
Duchowieństwo ma dzisiaj wielki wpływ na szkoły, 
bo widzimy księży na stanowiskach inspektorów 
szkół, a większa ich część jest miejscowymi do- 
zorcami tak nauki świeckiej, jak i religji. Należy 
więć duchowieństwu z miłością chrześcijańską ko- 
rzystać z tego wpływu i pomagać nauczycielom wy- 
chowywać młodzież w duchu religijno-moralnym, 
bo nauka ma wtedy tylko wartość, jeżeli się opie- 
ra na podstawie religijno-moralnej, 

Rewolwery niech spoczywają w składzie, one 
nie są dla ludu! I kapłan, który się tak wyraził, 
nie kupi go nigdy, chociażby nawet w każdej gmi- 
nie była szkoła. Nie jest on zresztą już dziś takim 
przeciwnikiem szkół, jakim był niedawno, a może 
tylko nie podoba mu się materjał udzielany w szko- 
le wiejskiej. Sądził zapewne, że za wiele faduje 
się nauk w głowę młodzieży, która nie jest w sta- 
nie tej nauki sobie przyswoić i należycie w przy- 
szłem życiu zużytkować. Z tem zapatrywaniem go- 
dzimy się zupełnie, bo rzeczywiście zanadto obła” 
dowujsmy młodzież wiejską naukami. 

W teraźniejszym ustroju szkół ma młodzież 
oprócz nauczenia się estetycznego czytania, i orto- 
graficznego pisania w dwóch językach krajowych, 
rachunków z liczbami całemi, ułamkami dziesiętnemi 
i zwyczajnemi, o miaruch powierzchni i sześcien- 
nej, pisania listów i pism potrzebnych w życiu 
praktycznem i t. p., przyswoić sobie dokładnie ob- 
szernicjszą treść 049, a w szkołach z drugim ję- 
zykiem krajowym prawie podwójną porcję niektó- 
rych dosyć obszernych ustępów z podręczników 
szkolnych. Może to za obszerny materjał na 5—6 
lat nieregularnej nauki, a tembardziej dla szkół o 
jednym nauczycielu z 150—200 dziećmi. Taki o0- 
grom materjału nie da się należycie zużytkować, 
a nauka musi być pobieżnie traktowaną, bo pp. 
inspektorzy pilnują, aby z końcem roku materjał 
naukowy był wyczerpany. 

Ze podręczniki szkolne, używane dziś w naszych 
szkołach 1—4 klasowych, mogą rywalizować z po- 
dręcznikami szkół w krajach pod względem oświa- 
ty stojących najwyżej, że one odpowiadają zupeł- 
nie potrzebom naszego ludu o tem nie wątpimy i 
jesteśmy przekonani, ale — to małe słówko ale... 
są za obszerne i nie ma komu należycie ich zużyt- 
kować, bo nauczyciele z płacą 250—3800 złr. a byl- 
ko uprzywilejowani 350—400 złr. w przepełnionej 
sali szkolnej, właściwie izbie stęchłej, gdzie pa- 
nuje zaducha, z troską o chleb codzienny dla ro- 
dziny, znękani ubóstwem i pracą nad siły, nie mo- 
gą się poświęcić zupełnie swemu zawodowi i szu- 
kają najczęściej nbocznych zarobków jak pisarstwo 
gminne i t. p. 

Władze szkolne tolerują pisarstwo. gminne, ale 
niektórzy nadużywają tego miiczącego pozwolenia. 
Znam jednego, który pomimo, że ma płacy z do- 
datkami 650 złr, prowadzi w dwóch wielkich gmi- 
nach pisarstwo gminne, jest sekretarzem dwóch 
Kółek rolniczych i sekretarzem dwóch sklepów. 
Taki uboczny zarobek zajmuje mu wiele czasu, 
więc też pozwolę sobie wątpić czy wszystkim obo- 
wiązkom należycie zadość uczyni. 

Nasz kraj przeważnie rolniczy, powinien zwró- 
cić uwagę więcej na rolnictwo, Wątpię czy. koszto- 
wne utrzymanie nauczycieli na kursach rolniczych, 
a ustanowienie w niektórych tyiko miejscowo- 


ściach szkółek rolniczych, orzyczyni się do lepszego 
gospodarstwa w całym Kraju! Korzystniej byłoby, 
gdyby dano nauczycielom zasiłku po kilkadziesiąt 
guldenów na utrzymanie wzorowego prowadzenia 
gospodarstwa i uprawę warzyw w ogródkach szkol- 
nych. Z takiego gospodarstwa nauczyciele obowią* 
zaniby byli składać rachunki i sprawozdania. Lud 
widząc korzyści namacalne w praktyce, chętnie 
przyjmie nowacje w gospodarstwie. a młodzież 
nabierze zamiłowania do swego zawodu. Tym 8po- 
sobem byt materjalny raźniej dźwigać się będzie, 
a szkoły odpowiedzą całkowicie swemu celowi i 
staną się drogą prowadzącą do dobrobytu ludu. 
Nauczyciele przez powiększenie płacy, będą mieli 
znośny byt zapewniony, a gdy ich spotka uznanie 
za pracę i poparcie ze strony duchowieństwa, zro- 
sną się z ludem i z zapałem dalej pracować będą. 


Arton w Paryżu. 


Arton jest nakoniec w Paryżu! L'introuvable 
został nietylko znaleziony, ale i odstawiony, obe- 
cnie zaś wyznaczono mu już skromny apartament 
w sąsiedztwie byłego ministra Baihuuta i byłego 
ajenta policji Dupasa — w więzieniu Mazas. Do 
Londynu pojechał po niego p. Cochefort, szef słu- 
żby bezpieczeństwa. We czwartek o godzinie wpół 
do dziewiątej rano, sierżant Lexton, ten, który do- 
konał aresztowania Artona w towarzystwie dwóch 
detektywów, wyprowadził Artona z więziena na 
Bow Street. Trzej reporterzy, którzy obserwowali 
słynnego więżnia, opowiadają, że Arton miał na 
sobie garnitur ciemny, kapelusz wysokiej formy, 
wydawał się bardzo spokojny i wzrokiem oboję- 
tnym patrzał na ciekawych dziennikarzy, stojących 
u drzwi więzienia. Na rękach miał kajdany, krył 
je jednak starannie pod pledam. 

O godzinie trzy kwadranse na dziewiątą, zrana, 
tego samego dnia, z dworca Charing Cross, wsia- 
dał Arton do przedziału trzeciej klasy. Oprócz Le- 
stona i jego detektywów, towarzyszył mu Coche- 
fort z dwoma francuskimi inspektorami, oraz syn 
Artona i młodsza córka Joanna, którym pozwolono 
odprowadzić ojca przez pierwszą część drogi. Artom 
usiadł przy okienku, wyjął papierosa, którego mn 
zapalił jeden z francuskich inspektorów i z twarzą 
pogodną rozglądał się po dworcu. 

— 0 której godzinie przyjedziemy do Paryża ?— 
zapytał po krótkiem milczeniu pana Cochefort. 

— O trzeciej godzinie nad rauem —odpowiedział 
Cochefort. 

— Wolę, że tak będzie-- rzekł Arton. —Przynaj- 
mniej nie będę przedmiotem ciekawości publicznej. 

Całą podróż na statku „Foam“ z Douvres do 
Calais przepędził Arton na rozmowie ze swojemi 
dziećmi, którym nie wolno było dłużej jechać z oj- 
cem niż do Calais. W Calais władze francuskie po- 
czyniły liczne środki bezpieczeństwa. Oprócz od- 
działów policji, strzegły porządku brygady żandar- 
merji. Tłum się zebrał w istocie ogromny, a kie- 
dy Arton ukazał się na pomoście, rozległy się gwi- 
zdania i wycia. Publiczność chsiała rozerwać szpa- 
ler żandarmerji, Artona jednak zaprowadzono bar- 
dzo szybko do biura komisarza Marcheta, gdzie sier- 
żant Lexton dokonał formalności wydania więźnia 
w ręce władz francuskich. Cochefort wyprowadza s, 
już Artona z binra komisarza, kiedy nagle doręczo-|- 
no mu telegram z Paryża. « 

Telegram pochodził od ministra spraw wewnę- 
trznych i polecał Cochefortowi przywieść Artona 
najbliższym pociągiem, jaki tylko odchodzi z Calais. 
Rozkaz ten wywołany był obawą. że tłum mie- 
szkańców Calais gotów był rzucić się na więzienie 
miejscowe, odbić Artona i wykonać na nim doraźną 


„sprawiedliwość. W dwadzieścia minut potem był 


już Arton w drodze do Paryża. W miarę jak się 
pociąg zbliżał do Paryża, Arton widocznie tracił 
otychczasow ` spokój. Po dłuższem milezenin za- 
pytał nagle Uocheforta: 

— A więc wszystko sią zmieniło ? Zamiast przy- 
jechać w nocy, przyjedziemy o białym dniu na 
dworzec północy i znajdziemy się wśród tłumów © 

— Bądź pan pewien — brzmiała odpowiedź — 
że zarządzono środki, ażeby uniknąć przykrych scen. 


>GŁOS NARODU? 


— Widzieliśmy w Calais, na co się te środki 
przydały. 

— W Paryżu będzie daleko łatwiej. W Calais 
można było wylądować tylko w jednym punkcie, 
podczas gdy w Paryżu jest do rozporządzenia kilka 
punktów. 

— A więc gdzież wysiądziemy ? 

— Nie wiem! To będzie zależało do decyzji miej- 
scowych władz. 

W Amiens urzędnik kolejowy doręczył Coche- 
fortowi list. Na kopercie były wyrazy: „Otworzyć 
po wyjeżdzie z Amiens*. Policja, jak z tego widać, 
uczyniła wszystko, co mogła, ażeby ukryć miejsce, 
w którym zatrzyma się pociąg. Umyślnie wysłano 
znaczną liczbę ajentów policyjnych na dworzec pół- 
nocny i zapowiedziano, że uda się tam sam pre- 
fekt policji, p. Lópine, ażeby tłumy wprowadzić 
w błąd. Nawet żona Artona i starsza jego córka 
nie wiedziały, gdzie stanie pociąg z Artonem. Obie 
panie czekały od godziny wpół do 6-tej zrana do 
%-mej w biurze bezpieczenstwa, gdzie ich dopiero 
p. Cochefort, wracający od prefekta, uwiadomił, 
że Arton wysiadł na dworcu de la Chapelle. 

Dyskrecji jednak niepodobna było utrzymać cał- 
kowicie. Tajemhicę znali urzędnicy kolei Północnej. 
To też liczna gromada urzędników i robotników 
tej kolei zabrała się na dworcu de la Chapelle już 
o wpół do piątej zrana. W kwadrans potem zjawi- 
ła się tam znaczna liczba cywilnych ajentów poli- 
cyjnych i prefekt Lópine wraz ze swoim sekreta- 
rzem. Pociąg się spóźnił nieco i zatrzymał się tyl- 
ko przez minutę. Zaledwie Cochefort, Arton i je- 
den z inspektorów zdołali wysiąść, pociąg ruszył 
razem z pozostawionemi bagażami, nad któremi objęli 
opiekę pozostali ajenci. Zaledwie Arton stanął na 
dworcu, dwóch ajentów ujęło go za ramiona; kil- 
ka kroków poza nim szedł p. Lópine w towarzy- 
stwie innych urzędników policji. W małem za nie- 
mi oddałenia szła gromada robotników, która od 
czasu do czasu wydawała okrzyki: Canaille! Ban- 
dit! Il y est enfin! C'est pas trop tót! 

Arton szedł spokojny, z wymuszonym uśmiechem 
na twarzy. Ajenci natomiast, którzy go prowadzili, 
byli widocznie bladzi i zaniepokojeni. Lópine wsiadł 
do swego powozu i galopem pojechał w stronę Ma- 
zas. Artona wsadzono do doróżki, urzędnicy policyj- 
ni wsiedli do powozu ze służbą w zielonej liberji 
i oba pojazdy potoczyły się żywo przez ulicę des 
Poissoniers do Mazas. Przed budynkiem więzienia 
me było nikogo. Tłumy czekały na niego jeszcze 
na dworcu północnym, albo dowiedziawszy się o 
podstępie policji, biegły dopiero w stronę dworca 
de la Chapelle. 

Arton zażądał w Mazas przeduwszystkiem je- 
dzenia. Prośbie jego, aby mógł odbierać pożywie- 
nie z poza murów więziennych, odmówiono, nato- 
miast przyrzeczono mu dostarczać wszystkiego, cze- 
go zażąda, o ile na to regulamin pozwoli. Zjadłszy 
Śniadanie z apetytem i wypaliwszy kilka papiero- 
sów, Arton położył się spać. Około godziny 3 po 
południu przewieziono go w wozie więziennym 
z Mazas do Conciergerie. Do wpół do piątej trwa- 
ły jeszcze formalności, na które się żalił umęczony 
Arton i dopiero o tej godzinie pozostawiono go 
całkowicie na łup samotności. 


Z KRAJU. 


Prądnik Czerwony dnia 17 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


W ostatnią niedzielę, w popołudniowych godzi- 
nach, odbyło się tu uroczyste otwarcie nowo założo- 
nego Stowarzyszenia katolickich robotników, które 
przyjęło piękną i znaczącą nazwę: „Przyjaźń*, Liczba 
stowarzyszonych robotników wynosi dziś przeszło stu, 
tak, że wielu gości, którzy pragnęli wziąć udział 
w uroczystości, nie znalazło już miejsca w zbyt sto- 
surikowo szczupłym lokalu Stowarzyszenia. Uroczy- 
stość rozpoczęła się odśpiewaniem pieśni: „Kto się 
w opiekę odda Panu swemu“, poczem proboszcz i 
prezes „Przyjaźni* ks. Łabaj poświęcił lokal i wy- 
raził w gorących słowach swą radość z tak wspa- 
niale rozpoczynającego się dzieła. Cieśla, Maciej Lis, 
wybrany zastępcą prezesa, zaznaczył cel Stowarzysze- 
nia: niesienie sobie wzajemnej pomocy mażterjalnej i 
moralnej, wszystko na gruncie chrześcijańskim i na- 
rodowym. „Różnych zmian — mówił — możemy i bę- 
dziemy się domagali, ale nie chcemy żadnego wy- 
wrotu, nie chcemy zniesienia własności, kosza- 
rowych mieszkań..* Mowe tę, podobnie jak wszy- 
stkie następne, przyjmowano z niezmiernym zapałem 
i nia szczędzono oklasków i wiwatów. Mularz, Fran- 
ciszek Sitko, wzywał do jedności, bo my, zwłaszcza 
Polacy, do kłótni skłonni; przypominał, że najlepsza 
ustawy nio nie pomogą, jeżeli się ich w zycie nie 
wprowadzi; ostrzegał przed opiekunami „którzy obie- 
cują złote góry, a kamiennych dać nie mogą*. W ten 
sam ton uderzył ks. Badeni: „Inni mają „Siły* i 
chcą siłą swe zamiary przeprowadzić; a my będzie- 
my silni wzajemną „przyjaźnią“ i pokaże się, że 
chrześcijańska miłość silniejsza od brutalnej przemo- 
oy“. Wimieniu mającego się niebawem założyć w Dą- 


biu, katoliękiego Stowarzyszenia robotników, pozdro- 
wił piądniekich przyjaciół, wydelegowany z Dąbia, 
Ignacy Golonek. Były i wiersze. Wielkie wrażenie 
wywarł oddeklamowany przez robotnika Franaszka 
wiersz: „Górą nasi“ i wiersz „Bracia w ucisku“, 
wygłoszony przez ozeladnika mularskiego Michała 
Szezurka. Syn jednego ze stowarzyszonych, cieśli Ka- 
spra Trembaocna, z wielkiem uczuciem i prawdziwie 
ślicznie oddeklamował wiersz: „Zjawienie z Króż*. 
Uroczystość zakończył odśpiewany stojąco przez wszy- 
stkich członków hymn: „Boże coś Polskę“. 

Piękna to była, podnosząca ducha uroczystość. 
Następna podobna, odbędzie się w przyszłą nisdzielę 
w Dąbiu, gdzie również zawiązuje się Stowarzysze- 
nie „Przyjaźni“. A później da Bóg, pójdą mnogie 
inne! 


Z parafji lubzińskiej d. 17 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Znów możemy zanotować piękny objaw, mający 
na celu umoralnienie naszego ludu i wydarcie go 
z rąk niesumiennych wyzyskiwaczy. Oto dnia 4 lu- 
tego b. r. obchodziliśmy w naszej parafji poświęce- 
nie sztandaru „Bractwa wstrzemięźliwości*, sprawio- 
nego kosztem członków. Bractwo to pod Światłem 
kierownictwem miejscowego duchowieństwa pięknie 
się rozwija, potężnieje i niemały cios zadaje obywa- 
telom w jarmułkach. Już od świtu ludność parafialna 
spieszyła do kościoła jakby na odpust, a we wszyst- 
kich gminach tutejszej parafji dzień ten dobrowolnie 
święcono. Oprócz uroczystej mszy św. wypowiedział 
ks. katecheta Franciszek Szablowski kazanie, zasto” 
sowane do pięknej uroczystości i podniosłej chwili. 
Już to nasi zacni pasterze nie żałują trudu i pracy, 
gdy chodzi o powiększenie chwały Bożej i umoral- 
nienie naszego poczciwego ludu, narażonego na cią- 
głe pokusy leków, Mośków itd. Tak dalej i wszę- 
dzie, a na nic przydadzą się im ich Kleinhandels- 
schutzyereiny., — Po skończonem nabożeństwie dele- 
gaci gmin składali życzenia księdzu proboszczowi 
Maciejowi Miętusowi, który dnia tego obchodził 
25-letnią rocznicę kapłaństwa, a 50-letnią urodzin. 
Szczęść Boże zacnej i pożytecznej pracy! 


Z wad Wisły 16 lulego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Stan dróg gminnych w północnej tzęści powiatu 
bocheńskiego, leżących nad samą Wisłą, a obejmującej 
gminy: Zabierzów, Wola Zabierzowska, Chobot, jest 
tak okropny, że dosięgnął, jeśli nie przeszedł granie 
niemożliwości. Jadąc wiosną lub jesienią, a w lecie 
po dłużej trwającym deszczu, którąkolwiek z tych 
dróg, doznaje się wrażenia, że to miejscowość nie 
cztery mile od Krakowa położona, a dwie od Bochni, 
siedziby władz powiatowych, lecz zapadły gdzieś kąt, 
wyjęty z pod praw i z pod wszelkiej opieki. Potrzeba 
się uzbroić w anielską cierpliwość, a duszę opance- 
rzyć lodem obojętności, by jadąc temi drogami nie 
wybuchnąć oburzeniem przeciw takiej gospodarce 
drogowej i nie wzruszyć się przypadkiem litością 
nad tonącym w błocie i dyszącym od zmęczenia in- 
wentarzem zaprzęgowym. Jeżeli na przebycie niespeł- 
na trzech kilometrów drogi tam i uapowrót, 
w lutym b. r., podczas przejściowej tylko odwilży, 
potrzeba było z górą trzy godziny czasu, to zdaje 
się, że zbyt to jaskrawy dowód in minus, jakiemi są 
owe drogi, A przecież ci, co tych dróg używają, po- 
noszą ciężary powiatowe i gminne; mieliżby tych 
owoców i korzyści ponoszonych ciężarów nie koszto- 
wać? Zwracamy się przeto do władz powiatowych, 
a w pierwszym rzędzie do wydziału powiatowego 
i prosimy gorąco, by choć okruszyną swej opieki 
drogi tutejsze otoczyć raczył; zwracamy się do pana 
inżyniera powiatowego, by i tutejsze drogi raczył 
zlustrować i naprawę ich właściwą przeprowadzić. 
Sąsiedztwo Wisły, skąd można szutru drogowego pod 
dostatkiem wydobyć, ułatwi zadanie i naprawa zbyt 
wielkich kosztów nie pociągnie za sobą. Oby ten 
głos, który jest głosem wszystkich, eo te drogi zna- 
ją, doszedł do uszu tych, oo mogą tę sprawę zała- 
twić ku istotnemu dobru lndności. 


ROK 1846. 


Obraz historyczny 


przez 


JÓZEFA ROGOSZA- 


Cała ziemia od Krakowa po Czerniowce śnie- 
giem pokryta. U góry niebo ponure i smutne, w po- 
wietrzu mimo zimna duszno, wszystko się tworzy. 
Ludzie szepcąc z sobą rozmawiają; urzędnicy z nie- 
dowierzaniem poglądają na szlachtę; chłop rzuca 
ukośne spojrzenia na surdutowych, a jeno urzędni- 
kom w uniformach kłania się pokornie; szlachta 
i jej oficjaliści cicho się naradzają, wszędzie oba- 
wy i oczekiwania czegoś wielkiego, a strasznego. 
Niby to nikt się nie boi, a wszyscy drżą w duszy. 
Nawet psy wioskowe ogony wziąwszy pod sie- 
bie, wychodzą na drogi i wyją żałośnie. 


z ania 20 Lutego 


Nr. 42 


Koło Pilzna leży wieś SŚmarzowa. W niej mie- 
szkał Jakób Szela, plenipotent chłopów. Był pod- 
danym panów Boguszów, ale że się urodził z du- 
szą nieokiełzaną i dziką, więc jak tylko podrósł, 
zaczął wołać, że pańszczyzna powinna być zniesio- 
na, a szlachta zrównana ze stanem włościańskim. 
Chłopi słysząc to garnęli się do niego i uważali 
go za swą wyrocznię, a że Szela był cieślą praco- 
witym i trzeźwym, miał dobrą głowę i przed pa- 
nami karku nie uginał, więc jak tylko z wojska 
wyszedł, obrali go swoim plenipotentem do spraw 
z dworami, których wieś każda miała bez liku. 
Szela nie umiał ani czytać, ani pisać, za to taką 
miał pamięć. że co raz usłyszał, po dwudziestu 
nawet leciech dosłownie powtórzył. Dzięki więc 
swojej pamięci wszystkie sprawy miał w głowie, 
a supliki na dwory, zawsze pisarzowi w Brzostku, 
Jakóbowi Winiarskiemu sam dyktował. Później 
jego syn młodszy, gdy podrósł, był mu sekre- 
iarzem, 

Szelą kłócił się z dworami i plebanami, o kto- 
rych mówił, że ze szlachtą trzymają; chodził do 
cyrkułu, jeździł do gubernjum, był nawet w Wie- 
dniu ze skargą na panów. Mało jsdnak wskórał. 
Przeciwnie, pan Wiktor Bogusz, udowodniwszy mu 
raz i drugi, to niechęć osobistą, to nawet oszczer- 
stwo, dołożył starań, że go przykładnie ukarano. 
Szela wychodził z więzienia bardziej rozżarty i wszy- 
stkim panom krwawą zemstę przysięgał. 

Starosta tarnowski znał Szelę, bo go w cyrku- 
le często widywał, chętnie z nim rozmawiał i wy- 
soko go poważał. Później, w miarę jak się zbli- 
żał rok 1846, coraz dłuższe miewał z nim narady, 
i nieraz gdy Szela przed nim się skarżył, iżz Wie- 
dnia nie otrzymuje na swoje supliki takich odpo- 
wiedzi, jakich spodziewa się i pragnie, Breinl mó- 
wił doń ze współczuciem : 

— Żal mi ciebie, Szelo, lecz ty wiesz, że cyr- 
kuł temu nie winien. Ja co mogę, czynię, i ka- 
żdą twoją prośbę gorąco popieram, ale panowie 
zawsze inaczej przerobią. Wiesz teraz, kto winien. 

A jeżeli Szela pytał. czy to kiedy ustanie, sta- 
rosta odpowiadał: 

— Da Bóg, prędzej ustanie, niż się może spo- 
dziewasz. Trzeba tylko, mój kochany Szelo, żebyś 
ze wszystkiemi gminami ścisłe utrzymywał sto- 
sunki i aby cię słuchały... Jak przyjdzie czas, aja 
ci powiem: Szalo zacznij! pamiętaj dzielnie się trzy- 
mać, a nie pożałujesz. 

Szela skłonił się staroście i uradowany wrócił 
do domu. Gdy wkrótce potem zaczęły po kraju 
wieści krążyć, że panowie chcą sami pańszczyznę 
darować, ostrzegał chłopów, aby z rąk swoich dzie- 
dziców żadnej łaski nie przyjmowali, bohy im to na 
złe wyszło. Gdy go ten i ów pytał, czemu tak źle 
mówi o, dziedzicach, odpowiadał : 

— Żadnemu szardze nie można wierzyć... u ka- 
żdego psi język... 

Szargą był w oczach jego każdy surdutowiec, 
bez względu czy szlachcic, czy oficjalista. 

Dnia 16 lutego przyszedł po Szelę żołnierz 
z cyrkułu. Ten i ów myślał, że znowu biorą go do 
więzienia, a on tymczasem szedł do starosty na nra- 
radę i trzeciego dnia wrócił bez żołnierza. A coś 
przyjemnego od starosty usłyszał, skoro był wesół 
jak jeszcze nigdy —inarada w Tarnowie ważną być 
musiała, gdyż wracając, wstąpił do Siedlisk, gdzie 
była jego parafja i tam długo z chłopami rozma- 
wiał. Wróciwszy do domu, rozkazał, żeby co dzie- 
siąty we wsi gospodarz, ustawił przed swojem o- 
bejściem na kozłach beczkę próżną. Miały one słu- 
żyó zamiast bębnów. Tym sposobem w ciągu kilku 
minut mógł każdego czasu całą wieś zebrać. Prócz 
tego polecił dwudziestu parobkom, żeby na dziel- 
nych koniach stali ciągle przed jego chatą, 0cze- 
kując rozkazów swego jenerała, za jakiego się po- 
czytywał. A A j 

Kiedy stało się zadość jego życzeniu, wszedł do 
izby ze starszyzną i zaczął z nią radzić. 

Szels miał już lat przeszło sześćdziesiąt, był 
niski i suchy jak szczypa, oczy miał żywe i spry- 
tne, w ruchach był zwinny, a na jego twarzy, czy- 
tało się upor, obok stanowczości. 

Narada z początku cicho się toczyła, gdy je- 
dnak ten i ów wyrwał się z jakąś uwagą. która 
nie podobała się jenerałowi, ten zuchwale głowę 


| podniósł i zawołał : 


— Szela wie co mówi, on sobie tego z palca 
nie wyssał. Już gay więcej niż trzy niedziele jak 
mi starosta powiedział: Stary Szelo, ja ci dam ta- 
ką władzę, że w swoich wsiach będziesz mógł ro- 
bić, ce zechcesz. Zastanów się teraz, jaki to z ciebie 
będzie wielki człowiek! Na całą Galicją tylko was 
dwóch. Arcyksiążę we Lwowie, a ty w Smarzowej! 
Uważaj Szelo, co ty znaczysz | 

— Ta on wam tak mówił? — ktoś zapytał. 

— Pewnie, że mówił, a wczoraj jakem do nie- 

o przyszedł, to mi dał jeno znak ręką i szepnął: 
Sot czas! Zmiarkowałem ad razu, że na COŚ Bię Za- 
nosi... wtedy om mnie wziął pod ramię i poszli- 
śmy do drugiego pokoju. 

-— I cóż wam więcej powiedział. 

— (o powiedział, to powiedział, a wam nic do 


Nr 42. 


>GŁOS NARODU? 


z dnia 20 Lutego 3 


tego. Szela tylko mówi, że cały dzień jutrzejszy, 
możemy robić, co nam się zechce, byle się pozbyć 
tych szargów niedobrych, bo oni się buntują prze- 
ciw cesarzowi, a za każdego zabitego dostaniemy 
dziesiątkę, za skaleczonego ośm, a za żywego jeno 
pięć reńskich. 

— Kiedy tak — dał się słyszeć głos w tłumie 
— to trzeba wszystkich wybić do nogi. 

— Pewnie, że wybić, bo więcej zarobimy — dru- 
gi potwierdził. 

— Dziesięć reńskich to mało — ktoś po chwi- 
li przemówił. 

— Zawsze to krew ludzka, a człowiek przecie 
nie pies. Zdałoby się więcej! 

— Dostaniecie. dostaniecie! — Szela się ode- 
zwał. — Jak wytłuczemy wszystkich wilków, to 
potem pańszczyznę nam darują, i dworskie grun- 
ta razem z lasami między nas rozdzielą. Rozumie- 
cie teraz ? 

— Tak, to co innego.... kiedy tyle dadzą to war- 
to będzie pohulać. 

— O psy! — krzyknął Szela oczy i pięść za- 
ciśniętą do góry podnosząc — pokażę ja wam co Sze- 
la znaczy! Męczyliście mnie tyle lat, kazali pań- 
szczyznę odrabiać i nie chcieli z lasu drzewa da- 
wać, teraz ja wam dam wszystkiego, nawet ziemi, 
żebyście się jej najedli! O! psy szargi, skąpiecie 
się wy we krwi własnej! 

Po tem przemówieniu przywołał swoich adju- 
tantów, którzy otrzymawszy ustne rozkazy, rozje- 
żdżali się niezwłocznie w różne strony. Przeszło 
sto gmin okolicznych znało Szelę osobiście; a dal- 
sze słyszały o nim jako o wielkim człowieku i lu- 
du obrońcy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pan Dyonizy. 
(Obraz z życia). 
(Ciąg dalszy). 


— (zy to sen?... szepnął pan Dyonizy, gdy pa- 
nienka wbiegła do drugiego pokoju, miałażby to 
być porzucona przezemnie Jadwiga, albo mara wła- 
snej wyobraźni utworzyła ze wspomnień młodości 
karę i udręczenie?... 

Dumając tak pan Dyonizy, z wlepionem okiem 
śledził najmniejszy ruch w uważanym przez siebie 
pokoju. 

Służba wchodziła i wychodziła, wnosiła przy- 
bory stołowe, porządkowała, zastawiała, a panienka 
podobna do dawnej Jadwini, czasem przefurknęła 
przez pokoik, migotając białą sukienką. Pan Dyo- 
nizy na chwilkę nie spuszczał jej z oka, a gdy 
wszystko urządzono jak należy i stół świecznikami 
oświetlono, roztworzyły się drzwi na rozścież i pa- 
rami zaczęli się wsuwać biesiadnicy. 

Naprzód wszedł gospodarz domu, prowadząc ja- 
kąś mężatkę jeszcze młodą i bardzo miłej powierz- 
chowności, za niemi postępowała gospodyni domu 
z mężczyzną średniego wieku, a za temi wysuwały 
się inne pary coraz młodsze, idąc stopniowo, aż do 
dziewczynki, trzymającej jedną ręką piastunkę, dru- 
gą lalkę nstrojoną, jak najpierwsza dama. 

Jadwinię, bo tak pan Dyonizy przezwał panien- 
kę, prowadził jakiś dwudziesto-letni młodzieniec 
i szepcąc coś do uśmiechającego się dziewczęcia, 
spoglądał nader mile, że aż pan Dyonizy, jakby 
z zazdrości zmarszczył brwi i ścisnął pięści. 

— Szczęśliwa młodość, szepnął po chwili, ale 
upływa szybciej niż czas. Jakżeż nią rządzić nale- 
ży, żeby nie zmarniała?... 

Kiedy całe towarzystwo znalazło się w jadalni, 
gospodarz wziął opłatek z talerza i łamiąc się nim, 
obdzielał zebranych gości. 

Wszyscy zaraz poruszyli się, ściskano się, całowano, 
a gdy państwo Kanieccy mieli się z sobą opłatkiem po- 
dzielić, mąż podniósł oczy ku niebu jakby w we- 


stchnieniu słał modlitwę do Pana nad pany, pó- 


źniej ucałował małżonkę w czoło, a następnie przy- 
tulał do piersi koleją dziatki od najstarszego do 
najmłodszego, które obejmując rączkami szyję na- 
przód ojca, a potem matki, serdecznemi wywzaje- 
mniały się całusami. 

Pan Dyonizy, patrząc smutnie, zwiesił głowę, 
westchnął i poglądając ponuro po swojej samotni. 
coś szepnął z boleścią i z gniewem zarazem, bo za- 
łamał ręce i pięścią uderzył się w czoło, jako 
w siedlisko rozumu, co mu we wszystkiem służąc 
dobrze, w utworzeniu rodziny zdradził i opuścił. 

Po ukończeniu serdecznego rozdziału opłatkiem, 
całe grono usiadło do objadu wigilijnego i rozpo- 
czął się gwar, naprzód cichy, potem coraz gźośniej- 
szy, nieodłączny 0d wszelkich większych zgroma- 
dzeń, w którem choć dziecinne głosy starały Bię 
zagłuszyć starszych rozmowę, świadczyły jednak po- 
chlebnie o rodzinnym związku osób, składających 
towarzystwo i o swobodzie tak każdemu miłej i po- 
żądanej. 

Czasem gwar ten przemieniał się w chór ogól- 
nego śmiechu, czasem uciszył się i wtenczas wszy- 
stkie oczy skierowane ku jednej osobie, wyrażały 


naturalną uwagę w słuchaniu; czasem znowu ro- 
zmowa rozdzielała się na małe kółka i tylko jedne 
dzieciny i panienka z młodzieńcem zdawali się s0- 
bą być zajęci, nie zawsze mięszając się do rozmo- 
wy całego towarzystwa. 

Pan Dyonizy nadsłuchując. tak się wpatrzył 
w ten miły, a tak niezwykły dla samotnika obra- 
zek, że zdawało mu się, iż należy do towarzystwa, 
ze dzieli z nim wspólną biesiadę i głos swój mie- 
sza z gwarem ogólnej rozmowy. 

Ulegając temu wpływowi czasem samotnik nasz 
machnął ręką, jakby chciał skarcić figielki rozwe- 
selonej dziatwy; czasem nadstawił ucha, pragnąc 
widocznie podsłuchać treści rozmowy, a czasem roZ- 
śmiał się, gdy biesiadujące grono na raz jeden wy- 
buchało oznakami szczerej wesołości. 

Ze szczególnem jednak zajęciem śledził każde 
poruszenie młodej panienki, coraz więcej upatrując 
w niej podobieństwo do dawnej Jadwini i tak ba- 
wiąc się zabawą drugich, a radując ich radością... 
spojrzał przypadkiem na puste swe mieszkanie sła- 
bo oświetlone, ciche, ponure, odbijające tylko echem 
regularne tętno wahadła zegarowego. 

Pan Dyonizy przypatrzywszy się, potrząsł głową 
i odezwał się z boleścią: 

— Rodzina dła młodzieńca, to szczęście; w pó- 
źniejszym wieku i szczęście i jedyna pociecha. 
W moich pustkach, miejsce rodziny, zajęła tęsknota 
i nuda, zwracająca myśl chętaie ku ostatecznemu 
przeznaczeniu człowieka, jako jedynej nadziei otrzą- 
śnięcia się z nieznośnych kwasów życia. 

Pozbawiony krewnych, przyjaciół i znajomych, 
trudny do nowych związków, które nie łącząc się 
ze wspomnieniami przeszłości, nie mogą być ani 
tak miłe, ani pożądane, zostałem osamotniony z ły- 
siejącą i siwiejącą głową i z piątym krzyżykiem na 
plecach. Gdzie się zwrócę, wszystko mnie okrutnie 
nudzi, wszędzie tęsknię; dzień trawię, jak pasożyt; 
w nocy spędzam różne, jak owad naprzykrzone my- 
Śli, czegoś ciągle szukam, czegoś spodziewam się 
i czasami radbym się wynieść albo na koniec świa- 
ta, albo skryć się w sam środek ziemi, aby mnie 
ludzkie nie dojrzało oko... 

I przy końcu tego monologu, pan Dyonizy zwie- 
sił smutnie głowę, a uczuwszy łzy, spływające na 
policzki, otarł je spiesznie, jakby się rozczulenia 
tego wstydził sam przed sobą i spojrzał w okno 
sąsiadów. 

Gbjad już był ukończony. 

Na stole stała choinka, gorejąca rozlicznem 
światłem i błyszcząca pozawieszanemi na niej po- 
złacanemi piernikami, jabłkami, orzechami, cukier- 
kami i t. p. przysmaczkami. 

Dziatki z rozradowanemi bużiami i uśmiechnię- 
temi oczkami, wraz z całem biesiadniczera gronem 
otaczały stół, a sam gospodarz, wyjmując z pod 
obrusa różne pakieciki, czytał nazwiska głośno, 
a potem je podług tego doręczał. 

Przy otwieraniu każdego pakiecika, oczy wszy- 
stkich ciekawie zwracały się ku niemu, a potem 
z radością klaskano w ręce i obdarowany składał 
podziękowanie. 

Najwymowniejsze jednak było małego chłop- 
czyka. bo na widok kaszkiecika ułańskiego i pała- 
sika dla siebie ofiarowanych, naprzód zaczerwienił 
się, oczy ledwo mu z osady nie wyskoczyły, a po- 
tem rozkrzyżowawszy ręce do uścisku, tak głośno 
mówił: 

— Mój najdroższy ojcze |... że aż pan Dyonizy 
drgnął mimowolnie i później szepnął z uczuciem : 

— Dziatki! moje ukochane dziateczki, wasza 
niewinna radość, to uśmiech nieba... 

A po chwilee dodał: 

— Zuch chłopczyk! Gdyby był bliskim, ucało- 
wałbym go z całego serca |... 

Kiedy gwarne towarzystwo, śmiejąc się i wese- 
ląc, zaczęło wysuwać się z pokoju jadalnego kon- 
wojowane przez ojea, bujającego w rękach małą 
dziewczynkę, chłopczyka wywijającego pałasikiem 
i panienkę, podobną do Jadwini, przyklaskującą 
w takt dziecinie, pana Dyonizego taki opanował 
smutek i żal zarazem, że nabiedziwszy się z myśla- 
mi, nadumawszy i wszystkie zwiedziwszy kąty swo- 
jej pustelni, nagle otworzył szafę i wyjął wszystko 
potrzebne do ubrania; w małe pół godzinki znalazł 
się wśród grona tak starannie przed chwilą śledzo- 
nego. 
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Część urzędowa. 


Kenkursy. Rady szkolne okręgowe w Złoczowie, Brzesku, 
Husiatynie, Cieszanowie, Dobromilu i Żółkwi ogłaszają kon- 
kursy na posady nauczycielskie. 

Wydział Rady pow. w Chrzanowie rozpisuje konkurs na 
posadę konduktora drogowego. Płaca wras z dodatkiem akty- 
walnym 920 złr. Termin do 1 marca b. r. 

Lioytację na zburzenie starego budynku sądu karnego 
przy ul. Batorego, rozpisano z terminem do 21 bm. Bliż- 
szych informacji zasięgnąć można w biurze kierownika bu- 
dowy gmachu sprawiedliwości, nadinżyniera Skowrona. 


(Gazeta lwowska Nr. 40). 


KRONIKA. 


Kraków 20 lutego, 


Kalendarz kościelny. Dziś, we czwartek Leona 
papieża i Zenobjusza męczennika, jutro Eleonory panny, 
pojutrze Katedry św. Piotra w Ant. 

Jutro w kościele św. Barbary i w każdy piątek Wielkie- 
go Postu o godzinie 8 rano wotywa przed ołtarzem Matki 
Boskiej Bolesnej, 

W kościele św. Tomasza PP. Duchaczek jntro i w każdy 
> tek Wielkiego Postu Msza św. z wystawieniem Najśw. 

akramentu o godz. 7 rano. 

Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na słom- 
ki, kozły (rogacze), cietrzewie i głuszce — na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, łanie, kozły cielęta i szpiczaki, 
zające, lisy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropatwy, przepiór- 
ki, i dzikie gołębie, oraz dropie i pardwy. 

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelkie ryby, 
jak: bolemie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy, 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki. 

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 6 minut 43, zachód przypada o godzinie 
minut 3, długość dnia godzin 10 minut 21. 

Zmiana lunacji. Pierwsza kwadra księżyca przypada ju- 
tro 21 bwu. o godzinie 10 minut 14 wieczór. 


Stan powietrza rano — 1. 


Kupujcie ty'ko u chrześcijan! 


P. Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko prze- 
jeżdżał wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwowa 
do Wiednia. Na dworcu oczekiwali namiestnika pp.: 
delegat Laskowski i dyrektor policji dr. Korotkie- 
wicz. Obu panów zaprosił książę Sanguszko do swo- 
jego wagonu, gdzie pozostawali aż do odejścia po- 
ciągu. 

P. Modest Marjański, znany inżynier i gorliwy 
patrjota polski, który od lat dziewięciu pracuje w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, nad podźwi- 
gnięciem tak moralnem, jak i materjalnem tamtejszej 
Polonji, bawił wczoraj w naszem mieście. P. Marjań- 
ski zwidziwszy Wielkopolskę i Galicję, wybiera się 
z powrotem do Ameryki. 

Losowanie dzieł sztuki między członków krak. 
Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych za rok zeszły odbę- 
dzie się dnia 29 marca b. m. 


Komisarz targowy, łącznie z komisarzem obwo- 
dowym, odbyli wczoraj rewizje po handlach dziczyzną. 
Rezultatem rewizji było skonfiskowanie 30 zajęcy, 11 
kuropatw i 4 bażantów, jako po terminie ochrony 
dziczyzny sprzedawanych.  Właścicieli zabranej zwie- 
rzyny za lekceważenie przepisów, wzbraniających sprze- 
daży jej po czasie ochronnym, mimo, że byli o tem 
zawiadomieni okólnikiem, do którego widocznie nie 
chcieli się zastosować, oprócz straty zabranej zwierzy- 
ny, skazani zostaną na karę pieniężną. Zwierzyna sprze- 
daną zostanie przez licytację, a pieniądze otrzymane 
ze sprzedaży, będą rozdane między ubogich. 

Pożar. Dzisiejszej nocy o godzinie wpół do 1-ej, 
wybuchnął ogień w browarze braci Johnów przy uli- 
cy Lubicz. Przybyły na miejsce wypadku III. i IV. 
pluton straży pożarnej Z p. Eminowiczem na czele, 
zastali palącą się szopę nad lodownią, przytykającą 
do oziębialni. Ściany szopy, która już od dwóch ty- 
godni była zamknięta, wypchane są trocinami. Ogień 
prawdopodobnie przez nieostrożność został zaprószony. 
Straż rychło ogień zlokalizowała i zapobiegła dalsze- 
mu rozszerzeniu się, które groziło, wobec mnóstwa 
skupionych w tem miejscu budynków drewnianych 
i wobec silnego wiatru. Prócz dwóch! wspomnianych 
plutonów, jako rezerwa przybył na miejsce także 
i pierwszy pluton. Straż ostatecznie wróciła do ko- 
szar przed godziną 6 rano. Przy ogniu obecni byli: 
prezydent miasta p. Friedlein i nrzędnik policji p. 
Braier. Dodać należy, że pogotowie wojskowe poma- 
gało przy pompowaniu wody. Straty niewielkie. 

W Warszawie zmarł wczoraj dnia 19 b. m. śp. 
Żegota Jakób Wywiałkowski, więzień stanu z roku 
1868, były właściciel drukarni w Krakowie, urodzo- 
ny w Krakowie w roku 1823. Śp. Wywiałkowski 
jako drukarz, nietylko czcionkami ale i piórem pra- 
cował dla swego zawodu. Jeszcze w Krakowie, we 
własnej drukarni (dziś pod firmą Korneckiego) wydał 
przez siebie opracowane dziełko p. t.: „Wartkotło- 
cznia* czyli (Schnellpresse). W Warszawie własnym 
nakładem wydał „Słowniczek wyrażeń polskich“, w za- 
kres czcionkarstwa wchodzących. Najpoważniejszą 
z jego prac, o ile nam wiadomo, jest obszerny ręko- 
pism Historji drukarń w Polsce, opracowany na pod- 
stawie dzieł Bandtkego, a doprowadzuny do ostatnich 
czasów. Dziełem tym ść. p. Wywiałkowski utrwalił 
swoją pamięć w dziedzinie drukarstwa. 

Z Wilna. Pani Korwin-Piotrowska, ofiarowała mia- 
stu, na założenie muzeum rękodzieł kobiecych, boga- 
ty zbiór okazów, eksponowanych na Specjalnej wysta- 
wie w Wilnie przed laty kilku. Duża sala Rady 
miejskiej zaledwo zmieścić wówczas mogła wszystkie 
różnorodne okazy, ilustrujące pole pracy kobiecej od 
najprostszych do najbardziej skomplikowanych. 
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Ze skał w Niagarze ponownie w tych dniach 
runął kilka ton ważący odłamek, który w upadku 
zdruzgotał 5.200 stóp poniżej stojący budynek, mie- 
szezący pracownię fotografiszną i poczekalnię kolei 
elektrycznej. W chwili katastrofy fotograf i jego po- 
moonik zajęci byli właśnie zdjęciem fotograficznem 
o kilkadziesiąt kroków dalej; w halli kolei również 
w owej chwili nikogo nie było. Gdyby wypadek był 
zaszedł pół godziny wcześniej lub później, wobec wiel- 
kiej frekwencji kolei, byłby niechybnie spowodował 
liczne ofiary. 

Miss Rhoda Broughton, znana powieściopisarka 
angielska, opowiada w wydanych niedawno swoich 
pamiętnikach ciekawą anegdotę. „Pewnego dnia, gdy 
liczyła wówczas 17 lat, przyszedł wuj do domu jej 
rodziców. Mówiono o wszystkiem, a wreszcie o lite- 
raturze. — „Właśnie niedawno — mówił on do ma- 
tki miss Rhody — ukazała się książka: „W domu 
proboszcza wiejskiego“. Jest to powieść wyborna. 
Przyniosłem ci ją do przeczytania, tylko nie daj jej 
Rhodzie, gdyż nie jest dla młodych dziewcząt*. Ma- 
tka przeczytała ksiązkę. — „Cóż mama powie o tej 
książce?* — spytała miss Rhoda, — „Jest bardzo 
piękną — odparła mistress Broughton — ale wuj 
miał słuszność, że ty nie możesz jej czytać, bo nie 
jest dla młodych dziewcząt“. Miss Rhoda roześmiała 
się głośno. — „Ależ, mamo! — zawołała -— prze- 
cież ja ją sama napisałam!“ -—— Tak było istotnie. 
Pierwsza ta powieść ukazała się oczywiście pod pee- 
udonimem. 

Melancholja ze zbytniej wesołości. Jeden z ty- 
godników niemieckich podaje następującą zabawną ane- 
gdotę: Najoryginalniejszy typ klakiera — pisze auter 
feljetonu — znalazłem w jednym z teatrów podmiej. 
skich pewnej północnej rezydencji. Przechodząc za 
znajomym dziennikar.em główną wicą miasta, spot- 
kaliśmy wiekowego już, przyzwoicie odzianego, męż- 
czyznę o tak przygnębionej i rozpaczliwie smutnej 
minie, iż musiał budzóć w każdym najgłęsze pal to- 
wanie. Przechodząc, uchylił kapelusza i przyjaciel 
mój przystanął chwilę. 

— Jakże się pan miewa? 

—  Dzięknję panu — brzmiała ję zącym głosem 
żałośnie wykrztnszoka odpowiedź. 

— Ależ, zlituj się pan, cóż to za mina | 

— łaskawy panie redaktorze, wszak panu wia- 
domo, jak jestem wesołym, ale teraz nie mam po- 
trzeby być wesołym. 

W dalszym ciągu spaceru przyjaciel udzielił mi 
objaśnienia tych zagadkowych słów. Człowiek spot- 
kany był krewnym dyrektora jednej ze scen pod- 
miejskich, gdzie często jedna i ta sama farsa szła 
po sto i więcej razy, eo wieczór. Że biedakowi ja- 
koś się nie wiodło, więc dyrektor zualazł dlań świe- 
tne utrzymanie. Čo wieczór musiał siedzieć w tea- 
trze, przy każdym dowcipie Świetnie się bawić i we- 
sołość swą jak najwidoczniej wszelkiemi sposobami 
objawiać. I z tego dostał melancholji. 


Zabawny wypadek wydarzył się w tych dniach 
w wielkiej Operze paryskiej, podczas przedstawienia 
„Aidy*. Właśnie wkroczył na scenę pochód tryum- 
falny zwycięzkiego wodza, gdy nagle, ale już zapóźno, 
zauważono, iż nie ma na czele głównej osoby, Rada- 
mesa. Wodzowi egipskiemu widocznie nie pilno było 
otrzymać nagrodę z rąk swego Faraona, siedział so- 
bie bowiem w swojej garderobie, paiąc papierosa. 
Tymczasem zamięszanie na scenie poczęło się wzma- 
gać, chóry i orkiestra musiały przerwać, niosący świę- 
te znaki, potknąwszy się w tłoku, upuścili je na zie- 
mię i nawet sam wół Apis spoczął na scenie. Nare- 
szcie, wpośród nieustającego śmiechu widzów, zjawił 
się nieszczęsny bohater i widowisko potoczyło się dalej. 

Objad polski w New-Yorku. Niedawno słynna 
śpiewaczka Nordica wydawała objad dla artystów 
naszych, bawiących w New-Yorku: Paderewskiego, bra- 
ci Reszków i Lamberta dyrektora konserwatorjum. 
Objad odbył się w hotelu Savoy. Menu ułożone było 
po polsku, naturalnie trzeba je było uznać jako chęć 
za uczynek. Przytaczamy je poniżej dosłownie. 


MENU 
Obiad Po Polsku 
Pomaranczy Amerykanskie 
Z wisniowa 
Przykonski Po Krakowsku 
Pirozki Po Wolynsku 
Terapina Po Amerykanskie 
Zrazy Po Piastowsku 
Buraki nowy Kartofle 
Kuropatwy Po Lokietcku 
Salata Saroy 
Lody w Koszyku Po Ogrodnicku 


Ciastecrka Owoc 
Bombony Kawa Czarna 

HOLEL SAVOY, Sroda. 1 Grudina 
NEW-YORK. 1896 Roku 


Smutna rocznica. Jutro, d. 20 b. m., upływa 
równo pół wieku od strasznej katastrofy polityczno- 
społecznej. którą znamy pod nazwą „Rzeź galioyjska“. 
W roku ubiegłym poświęciliśmy jej studjum obszarne. 
Wobec tego trudno nam po raz wtóry, w czasie sto- 
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sunkowo tak krótkim, rozpisywać się szeroko e tym 
samym przedmiocie, że jednak chwila to bardzo wa- 
żna i znaczenia dziejowego, więc zaczynamy dziś dru- 
kować, we właściwem miejscu, krótki obraz powie- 
ściowy owej tragedji, obraz zupełnie prawdziwy, bo 
na ściśle historycznych źródłach oparty. 

(m) Popielac. Dzień wczorajszy przyniósł nam 
ciszę i błogie uspokojenie, po szaleństwach karnawa- 
łowysh. Od rana mieszkańcy spieszyli do kościołów, 
w pobożnym nastroju, słuchając mszy św. i korząc 
się pod strasznemi słowami: „Proch jesteś i w proch 
się obrócisz“, głoszonemi przez kapłana, posypującego 
popiołem głowy parafjan. Ceremonja ta, powtarzająca 
się rok rocznie, zawsze wywołuje zgnębienie, gdy 
pomyślimy, że życie nasze to tylko wędrówka, że na 
tej ziemi pozostawiamy umierając wszystko, co nam 
najdroższe, co najserdeczniej ukochane, że tylko duch 
nasz nieśmiertelny, a ciało to krucha powłoka. W dzi- 
siejszem stuleciu, bardziej skłonnem do niewiary, nie- 
wielu uczestników zgłasza, się i poddaje temu zwycza- 
jowi. Dawniej, za naszych ojców, dziadów i pradzia- 
dów, nikt nie poważył się wyłamywać od brania 
udziału w popieleowem nabożeństwie; nawet chorzy 
prosili, jako o łaskę, o posypania ich głów popiołem, 
czego dopełniali kapłani w domu. 

Środa, poczynająca post, ma różne nazwy, jak: 
popielec, wstępna środa, lub środa klockowa. Ta 
ostatnia nazwa pochodzi stąd, że gawiedź uliczna 
zwykła przechodzącym przypinać skorupy jaj, nogi 
kurze, grzdyki jędycze, kawałki papieru, figurki, lub 
wreszcie kawałki drzewa, prezwane klockami. Klocki 
przezuaczono dla kawalerów, a to jakby za karę, że 
nie korzystali z karnawału, że nie umieli zawiązać 
sobie st sunków i nie pojęli żony. 

Śmi je się gawiedź, patrząc na klocki, przypięte 
do ubrań, Smieją się i obdarowani niemi, boć w ka- 
żdym razie bezpieczniej dźwigać chwilowo nawet naj- 
większy kle drzewa, nż na całe życie obciążać się 
obowiązkawi żoukosia, które, mówiąc między nami, 
z powodu dzisiejszych nadzwyczajnych wymagań i po- 
trzeb, stja się niejednokrot tie jarzmem, trudnem do 
znieg enia. 

Składki. Z Łucka J. nadesłał 5 złr, na Wawel. 
Z Limauowy od Fe. Łazarskiego otrzymaliśmy 10 złr. 
jako ratę stypendjalrą dla ucznia gimnazjum polskie- 
go w Cieszynie za miesiąc luty. którą złożyli mie- 
szkańcy m. [imanowy i 2 słr, 30 ct. na gimnazjum 
polskie w Cieszynie, uztierane w drodze składek, ra- 
zem 13 2łr. 30 e*. 

Z zabawy towarzyskiej w Bibieach złożono kwotę 
2 złr 40 et. na szzołę w Białej. Kwot} powyższą 
odesłaliśmy pref. Pareńskiej. 

Wielki raut panieński, na dochód bezpłatnych 
wypożyczałń książek Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
odbędzie się dnia 19 mar'a t. j. w wigilję Św. Jó- 
zefa. Bliższe szczegóły pedamy wkrótce, 

Piknik t. zw. kawalerski, urządzony był w sali 
hotelu Saskiego przez hr. Mycielskiego. Piknik zaczął 
się wystawnym objadem około godziny 5 wiecztrem, 
Do objadu zasiadło przeszło 180 osób. Po objedzie 
rozpoczęła się zabawa, po której o godzinie 11 w no- 
cy Towarzystwo zasiadło do kolacji. 

Co to znaczy? Dzisiaj dostaliśmy zawiadomie- 
nie (drukowane), że w Podgórzn dnia 22 lutego b. r. 
w gmachu „Sokoła“ tamtejszego odbędzie się na do- 
chód „Stowarzyszenia ku wsparciu biednych uczniów 
szkół średnich* wieczorek muzykalno-wokalny w połą- 
czeniu z zabawą tańcującą. Przypuszczamy, że 
to jakaś mistyfikacja, trudno bowiem uwierzyć, aby 
Podgórz zapomniał o wielkim poście, aby katolicki 
„Sokół“ pozwolił na podobne lekceważenie ustaw ko- 
ścielmych. 

Dwa nowe zegary ścienne umieściła jakaś nie- 
czysta ręka w nieczystem miejscu, w domu pod 1. 5. 
ul. Stradom, Zegary znalazł tam terminator szklarski 
od Kleinblata. Znalazca złożył je w dyrekcji policji. 

Galicyjska księga adresowa. We Lwowie świeżo 
wyszła księga o 256 stronicach (in 8-vo), zawiera- 
jąca dokładny spis adresów przemysłu fabrycznego 
i rękodzielniczego, handlu, górnictwa i sztuki w Ga- 
licji. Brak podobnego spisu dawał się czuć u nas 
silnie. Wydawnictwo p. Jana Burgera zaleca się sta- 
rannością i bogatą zewnętrzną szatą. 

O przesileniu teatralnem we Lwowie piszą do 
nas: Onegdajsze wiadomości waszego korespondenta 
(C.) należy uzupełnić kilkoma szczegółami. Scena tu- 
tejsza przechodzi istotnie nowy kryzys, mówię „nowy*, 
gdyż w ostatniem piętnastoleciu przechodziła go już 
wielokrotnie; tym razem jednak, oile nie mylą różne 
znaki na niebie i ziemi teatralnej, zanosi się na zmia- 
nę bardziej stanowozą i gruntowną, niż wszystkie po- 
przednie. Pp. Szydłowscy, jak wiadomo powszechnie, 
faktyczni — pod firmą p. Zygm. Przybylskiego — kie- 
rownicy i naczeluicy maszyny teatralnej, czy zmęcze- 
ni, czy zniechęteni, czy przesyceni zbyt długą, a do- 
tąd bezowocną apatją kapryśnej publiczności, mieli po- 
wziąć nieodwołałną decyzję wycofania się zupełnego 
z entrepryzy. Wnosić to można nie tylko z opinji kół 
dyrekcji najbliższych i zwykle inforzowanych bezpo- 
średnio, ale zarazem z dwóch faktów: 1) że po dziś- 
dzień nie przedsiębrano żadnej umowy z dzierżawcą 
gmachu hr. Skarbka co do dalszego najmu sali tea- 
tralnej; 2) że na wczorajszem posłuchaniu u hr. Mar- 


z dnia 20 Lutego 


Nr 42. 


szałka kraj. miał reprezentant dyrekcji zrzec się sub- 
wencji operowej i objawić zamiar oddania przedsię- 
biorstwa od Wielkiej Nocy w ręce inne. W podobnych 
okolicznościach przyjazd p. Gliksona, który tw od kilku 
dni bawi i konferencje jego z osobistościami, eo do 
powyższej sprawy decydującemi, musiały oczywiście 
zwrócić na się uwagą sfer zajmujących się losem tea- 
tru i obudzić przekonanie, iż objęcie dyrekcji przez 
p. Gliksona jest tylko kwestją zasu krótkiego. Z pa- 
nem G. wszedłby do nowego gabinetu teatralnego nie- 
zawodnie i p. Miecz. Sachorowski, pozostałby zać w nim 
p. Zygmunt Przybylski, jako fachowa i sympatyczna 
firma na zewnątrz, tudzież jako kierownik artystyczny. 
Czy w najbliższej przyszłości wszystko tak właśnie się 
stanie— nie myślę twierdzić kategorycznie. Korzystam 
jedynie z praw dziennikarskich, sygnalizując wam 
wiadomości aktualne i kombinaeje, za których pra- 
wdopodobieństwam i trafnością w danej chwili prze- 
mawia bardzo wiele. 

Lwowska komisja teatralna obradowała nad 
sprawą budowy teatru we Lwowie. Większość zebra- 
nych żądała, aby komisja poleciła p. Gorgolewskiemu 
zmienić plan według uwag komisji, mniejszość zaś 
domagała się, aby plany wedłng uwag komisji pole- 
cono przerobić tak p. Gorgolewskiemu, jak i p. Za- 
wiejskiemu. Wnioski te przyjdą pod obrady pełnej 
Rady miejskiej. 

„Asemici”. Czytamy w Dzienniku Polskim : Ter- 
minologja galicyjska ma się niebawem wzbogacić o 
ten wyraz. Pewne grono osób, usposobionych nie- 
przychylnie dla całego ogółu żydowskiego, nosi się 
z myślą wywieszenia sztandaru „asemiekiego*, któ- 
rego hasłem będrie zupełne izolowanie żydów z żysia 
publicznego, towarzyskiego, literackiego i artysty- 
cznego. „Asemici* nie będą występowali przeciw ży- 
dom, poprzestaną tylko na zupełnem ignorowaniu ich 
na kazdym kroku. Będzie te więc coś pośredniego 
pomiędzy antysemityzmem a filosemityzmem, 

Cerkiew prawosławna we Lwowie. Hatycza- 
min donosi, że w tych dniach zapadła uchwała mi- 
nisterstwa oświaty w Wiedniu, przyznająca na bn- 
dowę nowej prawosławnej cerkwi we Lwowie 108.000 
zł. .z bukowińskiego funduszu religijnego. Budowa 
cerkwi rozpocząć się ma na wiosnę. 

„Młoda Polska . We Lwowie organizuje się pod 
powyższą uatwą nowe stronnictwo, które organizację 
swoją i program społeczny wzoruje na. czeskiem 
atronnictwie realistów prof. Massaryka, a mianowicie 
na lewem jego skrzydle. Inicjatywa do tej roboty 
wyszła z lona pewnej części wiedeńskiej partji so- 
ejalistycznej, która zamierza wśród wszystkich 2u- 
strjackich narodowości potworzyć analogiczne do sie- 
bie i na podstawie wspólnego programu pracujące 
„miode* obozy. Na czele „Młodej Polski“ we Lwo- 
wie, ma stanąć wydawca pewnego tygodniowego pi- 
sma radykalnego i do niedawna przywódca małej 
frakcyjki socjalistycznej. 

Wodociągi iwowskie. Komisja, wybrana z łona 
Rady miejskiej dia zastanowienia się, komu możnaby 
powierzyć przeprowadzenie wodociągów we Lwowie, 
otrzymała pięć oiert, wyłącznie od hydrotechników 
niemieckich. Najkorzystniejsze okazały się warunki, 
podane przez inżyniera Smrekera z Berlina. Wobec 
tego komisja uchwaliła przedłożyć Radzie wniosek, aby 
kierownictwo robót przedwstępnych dia budowy wo- 
dociągów, wraz z opracowaniem projektu szczegółowe- 
go, poruczono inżynierowi Smrekerowi na podstawie 
jego oferty. 

Nowa fabryka zapałek powstaje we Lwowie. 
Fabryka ma być urządzona na wielką skalę. Założy- 
cielami są pp.: St. Wierusz Niemojowski, znany fa- 
brykant powszechnie u nas używanych tutek cygare= 
towych, Jakób Glikson, Sachorowski i Spółka. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo galicyjskie u- 
dzieliło lekarzowi pułkowemu, drowi Schapirze, zezwo- 
lenia na zmianę nazwiska rodowego na Sorda. 

Z armji. W stanie ezynnym przeniesiono: poru- 
eznika Karola Fnglewicza z 57 p. p. do szkoły real- 
nej w Eisenstadt, lekarza pułkowego Sam. Brama 
z 10 p. p. do więzienia w Mellersdorf. : 

Do stanu czynnego obrony krajowej przeniesieni 
rezerw, lekarze asystenci : Sam. Obst z 80 p. p. i Na- 
tan Grauer z 41 p. p. Do stanu prezencyjnego prze- 
niesiony porucznik Władysław Tymkowicz Czaykow- 
ski (z Przemyśla) z 24 p. p. 

Jednoróczny urlop otrzymał kapitan Jakób Cudzich 
z 95 p. p. (w Krakowie) i akcesista rachunkowy 
Bern. Tauber z dyrekcji inżynierji w Kotarze (w Czer- 
niowcach). W stosunek pozasłużbowy przeniesiony 
podporucznik rezerwowy Adam Dzieduszycki z 11 
p. artylerji. 

Z Krzywaczki piszą do nas: Piękne słowa,wzru- 
szają, rozczulają, ale przykłady czynu pociągują dru- 
gich do czynu. Słowa powyższego starego przysłowia 
chciałbym zastosować do naszego ks. proboszcza, St. 
Zastawniaka, który w ciągu dwu lat zarządu tutejszą 
parafją, dał już liczne przykłady pięknych czynów, 
celem podniesienia oświaty i moralności tut. mieszkań- 
ców. Jako przewodniczący Kółka rolniczego nie szczę” 
dzi on trndu i czasu, aby je podnieść, rozwinąć, 
utrwalić. Urządził nam też ks: proboszoz przedstawie- 
nie Jasełek (Misterjum Bożego Narodzeniaj wykonane 
przez starszą młodzięż szkolną i dorosłych, własnego 
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układu. Przedstawień tych było około 22, zawsze przy 
przepełnionej izbie w budynku Kółka rolniczego. Ja- 
ko próbę tego powodzenia podaję, że z okolicznych 
wsi przybywali lieznie wieśniaey i ofiejaliści, nawet 
młodzież szkolna ze swymi nauczycielami. Dochód 
z przedstawień nie był wprawdzie wielki, bo komiteto- 
wi nie szło o wielkie zyski, ale o ułatwienie ludno- 
ści korzystania z widowisk. Czysty zysk przezna- 
ezono na zakupno książek szkolnych dla ubogiej mło- 
dzieży szkolnej. Na tem jednak nie Kkoniee, bo się 
przygotowują na wiosnę dalsze przedstawienia. Ro- 
le z przyszłej sztuki (Błażek opętany) są już roz- 
dane. 

Tełefony. Wkrótce powstanie linja telefonów, łą- 
cząca Warszawę z Lublinem, Brześciem litewskim, 
Iwangrodem i Radomiem, oraz druga, łącząca War- 
szawę z Łodzią i Sosnowcem. 

Ciekawy fakt. Gdy komisja sanitarna w Kijowie 
zamierzyła dokonać ekspertyzy win i kawy palonej, 
w żadnym sklepie nie można było znaleść próbki 
kawy. 

Odkrycie bieguna północnego. Poseł szwedzki 
w Petersburgu, Reuteskióla. zatelegrafował do swego 
rzadu, że wiadomość o odkryciu bieguna północnego 
uważa za wiarygodną. Zdaniem pana Reuterskióla 
stosunki handlowe kupca Kuchnarowa są tak nie- 
zmiernie rozległe, że wiadomość o Nansenie prędzej 
i łatwiej mogła się dostać przez ajentów Kuchnaro- 
wa, niż przez posłańców Nansena. 

Spadek. Wobec sprzecznych wiadomości o prze- 
znaczeniu spadku po zmarłej we Francji Marji z Le- 
mańskich margrabinie de Sanzillon I-go ślubu Stein- 
kellerowej, II go hrabinie de Roquet, podajemy na- 
stępujące szczegóły wiarogodne, bo oparte na własno- 
ręcznym testamencie nieboszezki, jaki został w kopji 
zalegalizowanej złożony u jednego z rejentów. Cała 
masą spadkowa wynosi około 7 miljonów franków, 
przeważnie w walorach publicznych. Przedewszystkiem 
znajdują się w testamencie następujące legaty: 1) dla 
najbliższych krewnych drugiego męża, hr. de Roquet, 
50.000 fr.; 2) dla Matyldy  Lemańskich Domanow- 
skiej 50.000 fr.; 3) dla brata i dwóch sióstr 331.000 
franków. Legat ostatni upada, gdyż brat i siostry nie 
przeżyli spadkodawczyni i wpływa do masy. Całą zaś 
masę wynoszącą z górą 6 miljonów franków, niebo- 
szczka przeznaczyła na fundację instytucyj dobroczyn- 
nych imienia swego drugiego męża, jenerała hr. Mi- 
chała Roqueta, w Clichy, dnpartamencie Garonne. 

Karnawał rzymski. Stało się to, czego się oba- 
wiali Rzymianie: król abissyński, Menelik i jego za- 
palczywa połowiea, królowa Taitu, zadali cios kar- 
nawałowi rzymskiemu. Upadł humor, komitet zabaw 
zawiesił czynności, jest trochę masek po ulicach, ale 
nie ma już mowy o tryumfalnych, humorystycznych 
wozach, o wyścigach barberi i t. p. Wszystko to 
pierzchło w obee wypadków afrykańkich. Uwijające 
się tu i owdzie maski, nawet całe kompanje białych 
pulcinellów, z ezarnemi maskami na twarzy, nie sta- 
nowią jeszcze karnawału. Na placu Colonna pojawia 
się, jak zwykle o tym czasie, na wózku eudowny 
doktor, ubrany w fantastyczny jakiś kostjum z wie- 
ku XVIN-go, razem z niezbędnym Pulcinellą, prze- 
mawia do publiczności, opowiada koncepty, ale nie 
potrafi wlać życia w karnawał, bo karnawał potrze- 
buje pustej, szalonej wesołości. Nie dają jej także 
maskarady w teatrach, choć są licznie uczęszczane, 
więc i zapusty będą raczej parodją owych hucznych, 
hałaśliwych zapust rzymskich, które miały być wskrze- 
Bzone w roku bieżącym, 

Pochód tłustego wołu, zaniechany w ostatnich 
czasach, odbył się znowu tego karnawału w Paryżu. 
Rozpoczął się w niedzielę, a zakończył się dopiero 
we wtorek wieezorem Fabrykanci confetti ch sprze- 
dali detalistom 600.000 kilogramów, czyli około 
1,500,000 funtów tego wyrobu. Zapotrzebowanie 
serpentins jest mniej znaczne, sprzedano ich bowiem 
detalistom tylko 650,000 funtów. Orszak składał się 
z jedenastu rydwanów. Na czele kroczył pluton gwar- 
dzistów republikańskich, za nim oddział saperów, 
muzykanei, dobosze, ułani, wreszcie rydwan tłustego 
wołu przeszłości, na którym zasiadł Kupidyn, nao- 
koło zaś stali starożytni rycerze. Dalej sunął rydwan 
-tłustego wołn z roku 1896, biały ze złotem, zdobny 
w wieńce laurowe, palmy, rogi obfitości, i łby wo- 
łów. Otaczało go dwunastu rzymskich liktorów i trzy- 
dziestu muzykantów. Dalej toczył się rydwan Paster- 
stwa, z grupami pasterzy i pasterek w kostjumach 
Watteau, wśród wieńców pod szałasem; rydwan Rol- 
mietwa z tronem Oerery; rydwan Żywności z arty- 
stycznie spiętrzonemi stosami ryb, mięsiwa, owoców; 
rydwan Ogrodownictwa w kształcie kosza, z którego 
wyłaniały się żywe kwiaty; rydwan Karnawału: 
książę przebrany w strój z epoki Ludwika XIV, sie- 
dział na tronie kwiecistym w otoczeniu dam hono- 
rowych, paziów i braznów; grupę tę oświecało vi- 
brzymie słońce elektryczne ; rydwan Dobroczynności, 
w kształcie okrętu z herbami miasta Paryża; wzno- 
siła się nad nim postać Miłosierdzia, tuląca nędżę 
do łona; rydwan Bachusa, w kształcie beczki; ry- 
dwan Masarzy, z kolumnami kiełbas i olbrzymim wie- 
przem, któremu Westalki składają kwieoiste ofiary. 
Wreszcie rydwan Kolonij z postaciami wojaków, któ- 
szy się przyczynili do ich podboju. Oprócz rydwa- 


nów, orszak składał się z pojedynczych grup, pod 
przebraniem ogórków, dyni, kalafjorów, marchwi, kur, 
indyków; w wanienkach posuwały się prosięta itd. 
Orszak był wspaniały. 
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Teatr, Literatura i Sztuka, 


* Teatr stanisławowski im. Al. Fredry ma przy- 
być do Czerniowiec zaraz po Wielkiej Nocy i urządzić 
szereg przedstawień, którym Polacy miejscowi i za- 
graniezni zawsze dostarczają silnego kontyngensu widzów. 


Repertoar teatru miejskiego. We czwartek dnia 20-go 
b. m. „Przed ślubem“, komedja w 5 aktach Kazimierza Za- 
lewskiego, występ p. Romana Żelazowskiego. W piątek 21 
b. m. „Na jedog karto“ dramat Henryka Sienkiewicza, osta- 
tni występ p. R. Zelazowskiego. W sobotę dnia 22 b, m. 
„Syo“, komedia w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego (no- 
wość). W niedzielę 23 b. m. przedstawienie popołudniowe, 
po zniżonych cenach „Sto djabiów* sztuka w 6 obrazach 
Franciszka Domnika. Wieczorem „Syn* po raz drugi. 


Ostatni karnawał p. Fulgentego. 


Napisał Teodor Smolarz. 
(Dokończenie). 

Cezary z żoną moją i córkami tańczył do upa- 
dłego, a najwięcej ze żoną. Sprytny hultaj! — 
myślę sobie — chce najpierw skaptować żonę. 

Ze mną wdał się w dłuższą rozmowę i pytał 
czy interesuję się literaturą? Ja naturalnie chcąc 
go sobie zjednać, oświadczyłem mu, że cenię wy- 
soko literaturę, a za literatami przepadam. Zapy- 
tał mnie także, czy znam Kwowadisa Sienkiewi- 
cza? Sam nie wiem dlaczego odpowiedziałem. ża 
raz grałem w Ulanowie w preferansa z jakimś 
Sienkiewiczem, ale czy mu na imią było Kwowa- 
dis, tego nie wiem, chociaż mi sią zlaje, żə tył 
on krewnym Kwowadisa, Pan Kwowadis Sienkie- 
wicz to musi być jakiś wielki dygaitarz i fami- 
ljant, bo Cezary, gdy się dowiedział, ża z kre- 
wnym Kwowadisa grałem w karty w Ulauowie, 
zrobił wielce zadziwioną minę. 

Cezary Piszczykiewicz podczas kolacji cświad- 
czył mi się o moją najstarszą córkę Bibcię, lecz 
zarazem prosił usilnie, abym, jeżeli go chcę przy- 
jąć za zięcia, o tem, że się oświadczył, nikomu 
nie wspominał, a on jutro przyjdzie do nas do ho- 
telu i oświadczy się według wszelkich form wy- 
maganych. Uściskałem, ucałowałem go z dubel- 
tówki i piliśmy szampana aż do rana. Rano wró- 
ciłem z żoną i córkami do hotelu i byliśmy wszy- 
scy uszczęśliwieni, bo żonie i córkom jeszcze na 
balu ozuajmiłem, że Cezary się oświadczył. Nie 
kładliśmy się spać, lecz czekali, bo lada chwila 
mógł się zjawić Cezary Piszczykiewicz. W tym je- 
dnak dniu nie przyszedł. Trzy dni z rzędu sie- 
dzieliśmy kamieniem w hotelu, oczekując Piszczy- 
kiewicza, ale jakoś się nie zjawił. Ja udałem się 
dlatego do Hilarego, by się poinformować coby to 
miało znaczyć? Hilary mi oznajmił, że Cezary skut- 
kiem wypicia na balu znacznej ilości szampana, 
zaniemógł, lecz że jutro już będzie o tyle zdro- 
wym, że przyjdzie się oświadczyć. 

Rzeczywiście na drugi dzień, gdy żona nie była 
jeszcze ubrana, wszedł do mego pokoju Piszczykie- 
wiċz we fraku i z bukietem w ręku; ja przywoła- 
łem moją najstarszą córkę Bibcię, ale gdy mi sze- 
pnął do ucha, że to nie ta, przywołałem Pipcię, 
a Bibci kazałem wyjść. Ku mojemu wielkiemu 
zdziwieniu oświadczył, że to nie ta. Kazałem Pipci 
wyjść i przywołałem Kicię, ale i ta nie była wy- 
braną serca Piszczykiewicza. Przyszła nakoniec 
Kocia, lecz gdy i wówczas Cezary oświadczył, że 
on Koci nie chce za żonę, chciałem gniewem wybu- 
chnąć, ale właśnie nadeszła moja żona i Cezary 
wręczając jej bukiet, oświadczył się jej i prosił, 
by została jego żoną. 

— Chryste Panie |—zawołałem— czy oszalałeś ? 
To jest moja żona! 

Żona zemdlała, córki stojące przy drzwiach przy- 
ległego pokoju zemdlały, a ja stałem jak posąg 
Kazimierza Wielkiego, mający stanąć na Kazimie- 
rzu i mie wiedziałem co począć. 

— Wybacz pan dobrodziej—szeptał Cezary Pisz- 
czykiewiez, którego twarz przypominała odgrzewa- 
nego knedla,—ale pański przyjaciel Hilary Bambu- 
siński powiedział mi, że pańska żona jest pańską 
córką z pierwszego małżeństwa i że tytałem po- 
sagn otrzyma czterdzieści tysiący, a że ja właśnie 
panie dobrodzieju chcę założyć Gazetę Witorkową 
dlatego... 

— Bodajcie szlag trafił !|-—zawołałem i kto wie, 
czy nie byłbym się porwał na Piszczykiewicza, ale 
łotr rzucił bukiet o ziemię i uciekł z pokoju. 

— Łapaj| trzymaj! — zawołała żona, odzyska- 
wszy przytomność — może się inaczej namyśli ? Mo- 
że się ożeni z Kocią lub Bibcią? 

Wybiegłem — ale Cezary znikł jak kamfora, 
a gdy ndałem się na dragi dzień de jego mieszka- 
nia, oznajmiono mi, że wyjechał z Krakowa, 

Wracaliśmy na wieś jak pudle zlane zimną wo- 
dą. Zona co dni czternaście cierpi na migrenę, 
Pipcia i Bibcia chorują na żółtaczkę, Kieia i Ko- 
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cia tak schudły, że podobne są do dwóch automa- 
tycznych parasoli, a ja borykam się z Abuschem, 
Feinaszem, bo ani kapitału, ani procentów płacić 
nie mogę i przysiągłem solennie, że jak długo ży- 
a mego, nigdy do Krakowa na karnawał nie po- 
adą. 

e PRAWA PERO O TPA 


FI U MOR. 


— Panie sekretarzu, dziś moje imieniny — podając mu 
tabakierkę — proszę, kichnij pan raz za moje sdrowie. 


Na maskaradrie. 

— Intrygować cię ? 
— Nie, 

— Dlaczego ? 

— Ona nie poawala. 
— Kto? 

— Moja kieszeń. 


Jakiś kantorzysta za... śmiało dotknął maski. 
— Cóż ty sobie myślisz Olesz, że ja, to jak ta kasa 
twejego pryncypała, że mnie bez ceremonji dotykasz? 


— Ty Mojsie, głupi jesteś; nie masz wyobrażenia, co to 
jest prawo międzynarodowe... 

— Nie zawróć głowy z prawem międzynarodowem, bo 
ono trzy grosze nie warto. 

— Dlaczego ? 

— Nn, a gdzie jest międzynarodowy komornik ? 


— Czy ty masz jakie zamiary względem panny Sabiny, 
że się tak przy niej kręcisz ? 
— Tak, mam zamiar... prosić jej ojca o pożyczkę." 


— No, kiedy się już nareszcie oświadczysz o pannę He- 
leng? 
— Ba! Gdyby nie owa przeklę'e papierosy ! 
— Ależ, wszak ty nigdy ich me palis ? 
— Nio, alo ona. 


— Słyszałem, że wczoraj umarł dziad pański? Co za 
strata dle zana ! 
— Rzeczywiście, wydziedei zył mni”. 


— Mój Władku, twoje podziurawiona kalosz: każ } mi się 
domyślać że niu bywasz w przyzwoitych domach! ,. 

— Jakto? 

— Ano, bə glyby tak było, byłbyś już je sobie z pe» 
wneścię wsmionił na lepsze .. 
NR I A Ą 
Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
4 tomu li-go powieści „Mała księżniczka”. 
TE WI "OOOO 


OSTATNIA POCZTA. 


Zapowiadany kilkakrotaie przyjszd hr. Szuwa- 
łowa do Petersburza nieodwotal ue uaztąpi w dnia 
20 b. m. Towarzyszyć mu bąlzi: osławiony ku- 
rator okręgu naukowego warszawskiego, Apazhtiu, 
Tegoż samego dnia ma tam przybyć jenerał-gu5 :e- 
nator wileński, Orżewski. 


Działania wojenne w Abissynji weszły nak >aiee 
w nową fazę. Z Masgawy nadeszła depesza, doao- 
sząca, że Abissyńczycy rozpoczęli nakoniec kroki 
zaczepne, na które z takiem utęsknieniem oOczeki- 
wał Baratieri. Depesza brzmi jak następuje: Od- 
działy wojska Menelika zajęły obsadzone przez 
Włochów wzgórze Heta, na południe od Adigratu. 
Otrzymawszy posiłki, zdołali Włosi po żywej utar- 
czce odzyskać utraconą pozycję. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Petersburg 19 lutego. Telegram z Zofji do Pe- 
tersb. gazety powiada, iż egzarcha Józef w rozmo- 
wie z korespondentem oświadczył, że uważa za zu- 
pełnie możliwe przyjęcie w niedalekiej przyszłości 
prawosławia przez księcia Ferdynanda. 

Konstantynopol 19 lutego. W Zeitunie odbywa 
się prawidłowo składanio broni i wysyłanie zbie- 
gów do siedzib domowych. Okazuje się, że liczba 
zbiegów, przebywających w ŻZeitunie, dochodziła 
do 13,000 głów. Sześciu przewódców powstania od- 
jechało do Marsylji. W Hauranie spokój. Druzowie 
poddali się. 

Rzym 19 lutego. Menelik stara się odciąć dro- 
gi odwrotowe Baratieremu. 


Wiedeń 19 lutego (w południe). Na jutrzejszem 
posiedzeniu parlamentu wniesiony być ma projekt 
ustawy w sprawie podwyższenia dochodów pensyj- 
nych wdów i sierób po urzędnikach państwowych. 

Wiedeń 19 lutego (w południe). Kanclerz nie- 
miecki, ks. Hohenlohe, który przyjechał do Wie- 


„dnia na pogrzeb swego brata, wielkiego ochmistrza 


dworu, odbył w ciągu dzisiejszego przedpołndnia 
konferencję z ministrem spraw Zagranicznych hr. 
Gołnchowskim. 

Budapeszt 19 lutego (w południe). Były na- 
czelny dyrektor urzędów pomocniczych w minister- 
stwie skarbn, Karol Skrobanek, skazany został za 
Ssprzeniewierzenie, popełnione w charakterze urzę- 
dowym, ma dwa lata więzienia. 

Berlin 19 lutego (w południe). Jeneralne zgro- 
madzenie związku rolników rozpoczęło się wczoraj 
w cyrku Buscha. Ploetz otworzył obrady mowę 
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w której między innemi zaznaczył z naciskiem wal- 
kę stanu rolniczego, zarówno z czerwonym, jak zło- 
tym internacjonałem. i zapowiedział ponowne posta- 
wienie wniosku Kabitza. Przemawiali w dalszym 
ciągu: Suchsiand, Rósicke i imni. Referent Lind- 
strm wezwał do walki z handlem pośrednim we 
wszystkich zakresach. Zaprojektowana przez komisję 
rezolucja, wżywająca rząd do bezzwłocznych kroków 
w kierunku ustalenia cen zboża, podwójnej waluty, 
zwalczania gry dyferencjonalnej w fabrykatach zbo- 
żowych i młynarskich, została jednomyślnie uchwa- 
lona. 

Berlin 19 lutego (w południe). Wczorajsze po- 
siedzenie parlamentu doznało krótkiej przerwy, po- 
nieważ wolno-konserwatywny poseł Dziembowski 
zemdlał i upadł z krzesła. 

Belgrad 19 lutego (w południe). Aresztowany 
były rosyjski dragoman Jacobsohn, nie zostanie wy- 
dany ani w ręce władz bułgarskich, ani tem mniej 
w ręce władz rosyjskich, ponieważ kradzież aktów 
uważana jest za występek polityczny. Znalezione 
jednak i skonfiskowane u niego dokumenty zostaną 
Rosji wydane. Z powodu używania fałszywego pa- 
sportu będzie Jacobson policyjnie ukarany i wy- 
dalony. 

Zofja 19 lutego (w południe). Rosyjski kon- 
sul Czarikow wyjeżdża dzisiaj na sześć tygodni do 
Petersburga. Tureccy baszowie wrócili także dzi- 
siaj do Konstantynopola. 

Londyn 19 lutego (w południe). W dyskusji 
adresowej parlament odrzucił poprawkę. ubolewa- 
jącą nad zajęciem Astralu. Sekretarz stanu Cham- 
berlain oświadczył, iż na podstawie ostatnich wia- 
domości, w bitwie pod Kriigersdorp, zginęło 21 lu- 
dzi; 46 ludzi odniosło cięższe lub lżejsze rany. 
Podsekretarz stanu Curzon zawiadomił Izbę, że 100 
rosyjskich marynarzy w dniu 10 lutego wylądo- 
wało w Czempulpo w Korei i odeszło do Soeul. 
Król koreański w dniu 11 lutego schronił się do 
rosyjskiego poselstwa. Angielski oddział wojska, 
którego liczby Curzon nie zna, w skutek życzenia 
angielskiego konsula wylądował, aby chronić an- 
gielskie poselstwo. Jako powód postępowania kró- 
la podawana jest polityczna sytuacja w Soeul, 
oraz istniejące niebezpieczeństwo dla króla i jego 
rodziny. Curzon nie ma pewodu przypuszczać, aby 
była w grze okupacja rosyjska i dlatego rząd nie 
zamierza Rosji czynić żadnych przedstawień. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 20 lutego (rano). Wielkim ochmi- 
strzeń dworu zamianowany został książe Rudolf 
Liechtenstein. 

Krakowski lekarz sztabowy Pawlik, zamiano- 
wany został naczelnym lekarzem dywizji w Stani- 
sła wowie. 

Rotmistrz Hanowarda zamianowany został w miej- 
sce majora Bazylewicza, komendantem żandarmerji 
w Przemyślu. 


Wiedeń 20 lutego (rano). Wczoraj nad sprawą 
reformy wyborczej obradowała także lewica. Po 
dłuższej dyskusji powzięto uchwałę, aby głosować 
za odesłaniem projektu do. komisji. Stanowisko 
stronnictwa na pełnem posiedzeniu Izby wyłuszczy 
hr. Kuenburg. Kuenburg złoży oświudczenie, iż le- 
wica objawia gotowość do szczegółowego i życzli- 
wego zbadania tych projektów, ponieważ zawsze 
uznawała i broniła konieczności reformy wyborczej 
na liberalnej podstawie. W toku dyskusji na wczo- 
rajszem posiedzeniu zaznaczono, ż6 wniesiony pro- 
jekt reformy wyborczej może tylko wzmocnić ra- 
dykalno-narodowe i reakcyjne parbje, i że lewica 
oczekiwać po nim nie może żadnej korzyści. Za- 
znaczono zwłaszcza niebezpieczeństwo, jakie wyni- 
kałoby dla lewicy, gdyby nie było dostatecznych 
rękojmi utrzymania obecnego cenzus wyborczego 
trzeciej i czwartej kurji. Rękojmie te stanowić mo- 
że tylko unormowanie koniecznej kwalifikowanej 
większości. Jeden z mowców obliczał, że na wypa- 
dek zmniejszenia istniejącego cenzus, straty lewicy 
będą zuacznie większe niż przy zaprowadzeniu bez- 
pośrednich powszechnych wyborów. Reprezentan- 
tom stronnictwa w komisji polecono, w sposób sta- 
nowczy, zaznaczyć to stanowisko przy obradach nad 
projektem. 

Wiedeń 20 lutego (rano). Do deputacji regni- 
kolarnej, która będzie wybrana na dzisiejszem po- 
siedzeniu, wybierze lewica trzech reprezentantów, 
Koło polskie dwóch, koło konserwatywne dwóch. 
Dziesiąty mandat przypadnie innym grupom parla- 
mentarnym. 

Wiedeń 20 lutego (rano). Koło polskie mimo 
iż wczoraj obradowało przez sześć godzin z rzędu, 
z małą tylko przerwą nad projektem o reformie 
wyborczej, nie wyczerpało całej dyskusji i dziś 
przed pełnem posiedzeniem Izby 0 godzinie 10 
zrana odbędzie dokończenie narad. 

Wiedeń 20 lutego (rano). Posiedzenie Koła pol- 
skiego trwało do późnych godzin popołudniowych. 
Obrado wano nad sprawą reformy wyborczej. Obrady 
uznano za ponfne wbrew protestowi Lewakowskie- 


go. Na posiedzeniu Koła był obecny sejmowy po- 
sef? Wójcik, jako delegat sejmowej partji ludowej. 
Koło będzie głosowało z przekazaniem projektu 
komisji. W imieniu Koła będzie przemawiał w lzbie 
Jędrzejowiez. À 

Wiedeń 20 lutego (rano). Na posiedzeniu klubu 
Hohenwarta oświadczył dep. Vosnjak, że Słoweńcy 
widzą w projekcie reformy wyborczej, wniesionym 
przez hr. Badeniego, dalszy ciąg Schmerlingowskiej 
geometrji przy tworzeniu powiatów wyborczych, 
postawią zatem wnioski, odnoszące się do zmiany 
okręgów wyborczych w Styrji. Słoweńcy jednak 
zasadniczo oświadczają się za projektem, ponieważ 
zawiera w sobie istotne rozszerzenia prawa wybor- 
czego. Dep. Pfeifer użalał się na upośledzenie Kra- 
iny. Dep. Wiedersperg przemąwiał za rozszerze- 
niem ingerencji sejmów krajowych. Dep. Deym 
przestrzegał przed wnioskami, które mogą udare- 
mnić cały projekt. Dep. hr. Falkenheyn chwalił 
projekt, jako stopniowe przejście do zaprowadzenia 
rzeczywistego powszechnego prawa głosowania, Jeg 
dnomyślnie postanowiono, aby stanowisko stronni- 
ctwa w Izbie, wyłuszczył hr. Falkenheyn. 

Wiedeń 20 lutego (rano). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie rady ministrów pod przewodnictwem 
hr. Badeniego. 

Zagrzeb 20 lutego (rano). Ludność demonstra- 
cyjnie witała uwolnionych z więzienia 15 studen- 
tów. Wołano: Precz z Madziarami! Precz z He- 
deryarym ! 

Kolonja 20 lutego (rano). Do noin. Ztg dono- 
szą z wybornie poinformowanej rosyjskiej strony, 
że uznanie księcia Ferdynanda nastąpiło głównie 
za staraniami księcia Łobanowa. Książę Ferdynand 
jeszcze za czasów świetności Stambułowa, za jego 
wiedzą i radą chciał przeprowadzić pojednanie z Ro- 
sją i w tym celu miał kilkakrotnie tajne rozmowy 
z rosyjskim amkasadorem w Wiedniu, Łobanowem 
i rosyjskim ambasadorem w Paryżu, Mohrenheimem. 
Zmarły car uporczywie opierał się myśli zbliżenia 
do Bułgarji. Natychiniast po jego smierci książę 
Ferdynand złożył Łobanowowi w porze nocnej wi- 
zytą. Po zamianowaniu Łobanowa ministrem spraw 
zagranicznych, decyzja w tej sprawie została przy- 
spieszoną. 

Zofja 20 lutego (rano), Ajencja bałkańska do- 
nosi: Egzarcha i wysłanuicy sułtana, którzy mieli 
wczoraj wyjechać, wyjeżdżają dopiero dzisiaj o godz. 
8 zrana. Przedłużenie ich pobytu w Zofji nastąpiło 
dlatego, ponieważ chcieli zaprosić w imieniu suł- 
taua księcia oficjaluie do Konstantynopola w chwili, 
kiedy nadejdzie wiadomość, że wszystkie mocarstwa 
zatwierdziły już księcia na wniosek Turcji. 

Zofja 20 lutego (rano). Grekow przyjął godność 
przywódcy partji Stambutowczyków. 

Zofia 20 lutego (rano). Mały książę Borys dzi- 
siaj odjeżdża do Nicei, ażeby się zobaczyć z matką. 

Belgrad 20 lutego (rano). Król Aleksander na- 
dał ambasadorowi Nelidowowi wielką wstęgę or- 
deru orła białego. 

Dziś nastąpi zamknięcie obrad skupczyny. 

Paryż 20 lutego (rano). W procesie redakcji 
France skazani zostali: redaktor Bonnetere na 
dwa tygodnie aresztu, margrabia Colleville na ośm 
dni aresztu, dziennikarz Aubey na miesiąc aresztu, 
Lalou ua miesiąc aresztu i wreszcie Pascal na dwa 
tygodnie. 

Konstantynopol 20 lutego (rano). Rząd angiel- 
ski zgodził się już na zatwierdzenie księcia Fer- 
dynanda. Wobec tego książę został już uzaany przez 
wszystkie mocarstwa podpisane na traktacie ber- 
lińskim. 

Londyn 20 „lutego (rano). W Johannesburgu 
w Transwaalu nastąpiła wieika eksplozja dynami- 
towa. Pięćset osób straciło życie. 

Nowy Jork 20 lutego (rano). W senacie stanu 
nowojorskiego komisja imigracyjna wniosła projekt 
biliu, na podstawie którego nie wolno wylądowy- 
wać takim emigrantom, którzy nie umieją czytać 
i pisać, 

Tanger 20 lutego (rano). Taner. Sejman przy- 
wódca powstańców , uwięziony został w Khamna. 
Więżnia zawieziono do obozu sułtana w żelaznej 
klatce. Przyjazd sułtana do Marakesz został odro- 
czony. - 

Wiedeń 20 lutego. — Po zamknięciu giełdy), Kredyty 
382:20; Lämderbank 257-30; Staatsbahny 371'—; Lombardy 
100 12; Renta majowa 10120; Renta węgierska koronowa 
99:25; Alpiny 86:50; Tureckie 59:15, 

Spadek kursu wywołały wiadomości z giełdy budapesz- 
teńskiej, na której utwierdziło się przekonanie o nieprze- 
zwyciężonych trudnościacg, jakie się pokazały przy rokowa- 
niach o nagrodę snstiacko Faularsia, 
| "c OO O RR Z WARE RECZNA 


Gospodarstwo i handel. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 18 lutego. 


Chwilowo zachodziła obawa, że zasiewy, ogołocone ze 
śniegów mogą łatwo od mrozów ucierpieć, lecz powietrze 
znowu się ocispliło i ta okoliczność na usposobienie handlu 
zbożowego oddadałała niepomyślnie, gdyż chęć do kupna o- 
słabła widocznie, a eemy pszenicy i żyta obniżyły się cokol- 
wiek. Inno produkta dia braku obrotów trzymają się w ce- 
nie niezmiennie, i 


Płacono pszenicę: białą 7:60 do 7:85; czerwoną 7'55 do 
7:80 złr.; tolta 7:55 do 7'80 złr.; żyto 6'75 do 7— złr.; 
jęczmień browarny 6-— do 6'70 złr.; na paszę 5:35 do 575 
Kd; owies 5'75 do 6'15 złr.; — wykę —'— do ——- złr.; 
rzepak 9'10 do 940 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Prawdżywymu antysymicze w Krakowie. Jeśli kiedy te- 
orja o badamu krwi semickiej, postawiona przez Varaxa 
w ostatnim numerze niedzielnym, znalasła zupełne potwier- 
dzenie, to stało się to w liście pańskim, który nam po”zta 
dziś doręczyła. Na co nam iść do stacji doświadczalnej. sko- 
ro pan piszesz „naayczenie zemsty“ „chrzeszcianie* i t. p. 
Nie tylko po czynach, nawet po słowach można was po- 
znać, chociaż podpiaujecie się, dla zmylenia nas, antysemi- 
tami. To, co pan twierdzisz na końcu swego listu, miano- 
wicie, że powinniśmy żydom wazystko przebaczyć i postę- 

ować % miłością, a rezygnacją, jak „pierwsi chrześcijanie* 
Jost nadzwyczaj wymowne i wzruszaj,ce. O! my wiemy, że 
wybyście chcieli, byśmy jak pierwsi chrześcijanie, których 
pożerały dzikie zwierzęta, dali się wam pożerać, lecz my nie 
zapominamy także, co mówi nasza święta religja: „Pomagaj 
sobie, a Bog ci dopomoże*. My też bronimy się od dra- 
pieżnikow, a Bóg nas wesprze w tej pracy uczciwej. 


u 
Frzyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel, Hr. Paar z Wiednia, D. Reisz z Velbert, 
M. Rudzińska z Oswięcimia, A. Joachimsthał z Wrocławia, 
B. Ludziński ze Lwowa, 

Hotei Saski. W. Hoefel z Wiednia, Hr. Mieroszowski 
z Król. Pol, dr N. Szucewicz z Warszawy, H. Fritsche 
z Berlina, J. Zborowski z Galicji, J. hr. Tarnowski z Chorzelo- 
wa, F. Zakrzewski z Król. Pol. 

Hotel Drezdeński. F. Hecht z Blancko, V. K. Dedek 
z Przeworska, S. Laqueur z Wrocławia. 
zza O OE U 

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz, 
10, w niedziele i święta o godz. 1114, 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce). grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła M. P. Mayi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji. 

Wystawa Nieustaica Zjedn, Towarzystwa Przyj, Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 11—4 
procz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 et., w dni po- 
wszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 et. od osoby. 

Gabinet Geoiogiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phusi- 
sum przy ul. św, Anny na I piętrze otwarty w każdą aobotę 
i niedzielę od godz. 11—1 w południe, 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w to dnie 
nie przypadają świyta, 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


DRESIE "HNS" ME |) 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 34 przed połu- 
dniem osobowy ; godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczny 
(Ti M kl); godz. 5 min. 3 po Paliw osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10: 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa; godz. Z min. 24 po południu błyska- 
wiczny; godz. 2 min. 45 po połud. osobowy: godz, 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina L1 minut 10 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


Z Krakowa odchodzą : 


W klerunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min, 36 
rano osvbowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
15 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połudnu 
(i II xi); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy: godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 raño 
pospieszny; godz, 8 min. 37 rano osobowy; godz. 10 min. 30 
przeć połudn. osobowy; godz. 2 miu. 40 po połudn. bły- 
gkawiczny (I i I kl.); godz. 6 min, 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór papaa godz. 10 
min. 55 wieczór pospieszny, — Do Wieliczki: godz. 12 min 
20 w południe i godz. 8 minut 10 wiecz. pociągi miyszane 


SEE" Czas środkowo-europejski "4mg 


NADESŁANE. | 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialmości nie przyjmuje). 
zm 
Na dobrą, drugą hipotekę realności 
w śródmieściu w Krakowie 
i poszukuje się 


sumy 10.000 złr. 


Wiadomość w kancelarji 
dra Franciszka Kulczyńskiego, adwokata, ulica. 
Grodzka Nr. 48. 


uzo 04 


Nr. 42 


>GŁOS NARODU«c. 


iuro ogłoszeń 7 


wynajmu mieszkań 


W. Grabowskiego| , 


Kraków, Wiślna 7 
POLECA 273 


Stajnia i wozownia, zaraz. Kar- 
melicka 42, 

Stajnia na 2 konie, zaraz, ul, 

gropon ie "" vr" 

2 sklepy od kwietnia Tomasza 20. 

Skiep od kwietnia, ul. Śzpi. 
talna 16. 

Duży sklep z w) stawą. duża 
pracownia, 2 pokoje frontowe, 
i kuchnia od kwietnia, ul. Fran- 
ciszkańska 1. 

Pokój z meblami i z usiugą 

* JM ptr. od frontn, od marca ul. 
Długa 37. ag P k 

Pokój z meblami z przedp., II 
ptr. od frontu. od marca ut. 
Grodzka 45. 

Pokój z meblami lub bez, par- 
ter. zaraz. S achowskiego '48. 
Pokój dnży I ptr, od marca, 

Grouzka 36. 

Pokój z przedp., II ptr. zaraz 
Starowiślna 38. p 

Pokój z meblami II ptr. zaraz 
Wolska 3. d 

2 pokoje I ptr. 
Jana 13. NE 

2 pokoje parter zaraz, Krótka 5. 

Różne mieszkania na Li II ptr. 

„ Zaraz i od marca, Retoryka 10. 

imóżne mieszkania na parterze, 
Ii M ptr. zaraz, ulica Smo- 
leńsk 10 (Kairo). 

2 pokoje, prrzedp , kuchnia III p, 
od marca Kapucyńska 3. 

| z pokoje z kuchnią lub bez, mogą 
pyé umeblowane I ptr. zaraz, 
. Marka 8. 

3 age przedp., kuchnia, parter 
od kwietnia, Radziwiłłowska 4. 

3 pokoje. przedp., kuchma IL „ptr. 
od kwietnia Pawia 8. 
óżne mieszkania na parterze 
I i II ptr., stajnia i wozownia, 
od kwietnia, Bernadyńska 8 pod 
Zamkiem, 

-3 pokoje, przedp. 1 kuchnia: po- 
kój kawalerski III ptr. front 
zaraz Basztowa 9. 

8 pokoja, przedp., kuchnia parter 

i zaraz Wiska 30. 

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 
zaraz Krzywa 3 rA 

4. pokoje, przedp., kuchnia II p. 
od kwietnia, Zwierzyniecką 9. 

A pokoje, pokoje, przedp. i kuchnia, Ip. 
zaraz Lenartowicza 6. 

Æ pokoje, 2 przedp., kuchnia II 
ptr. od kwietnia, P-ńska 12. 
4 pokoje, przedp., kuchnia i p., 
od Kwietnia Starowiślna 21. 


zaraz, ul. św. 


a pokoje, 2 przedp. kuchnia I ptr. 
| zaraz Jasna D. 
| 4. pokoje, przedp. kuchnia parter 
od kwietnia, Basztowa 27. 
A pokoje, przedp. kuchnia, II ptr 
od kwietnia, Krótka 8 (Kleparz) 
£ pokoje, przedp., kuchnia I ptr, 
i 2 lub 3 pokoje i kuchnia M 
ptr. zaraz nad Rudawą 27. 
—% pokoje. przedp., kuchnia I ptr. 
stajnia i wozownia, zaraz nad 
_ Rudawą 4 
4 pokoje, *przedp nyża, kuchnia, 
5 zaraz. Siemiradzkiego 233 
4 pokoje. przedp. kuchnia, part. 
fub _ lub I ptr. zaraz Krowoderska 36, 36, 
4 pokoje, pokoje, „przedp. kuchnia parter, 
Zaraz. Wolska 19. 
4 pokoje, przedp. kuchnia, parter, 
zaraz, ui. Garncamka 3. 
| Æ pokoje, przedy. kuchnia II ptr. 
_ 4piwnice i skład zaraz. Bracka 10. 
5 pokci, przedp., kuchni, parter 
od maja i od czerwca, Kolejowa 3. 
© pokoi, kuchnia I. ptr. od kwie- 
tnia Garncarska 5 


A może A poon ną na 3 i 5 


PE 5 pali. EE L ptr. 
stajnia wozownia, od kwietni? 
lub od lipca, Dębniki 15. 


-Do wydzi: rżawienia i duży 
ogród 2 i ćwierć morgowy z in- 
spektami i oranżerją, z mieszka- 
niem, zaraz, Dębniki 76. 

Wpis 50 ct. za ogłosze- 
nie mieszkania w gazecie, 
ma tablicach i w biurze. 


Po wynajęciu od pokoju 
centów. 

Kuchnia, przedpokój nie 
się. 


Restaur: cja w Hotelu Poilera 


Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za I złr. 421 
Czwartek dnia 20-go lutego b. r. 


{ Kapuśniak z wędliną 
Rosół z kluskami 
L Cousomme poche 
Sandacz å la Normandé 
rr f Krokiety z mozgu 
IL | Rognans au Madeire 
| Szt, mięsa z ogórkiem 
Polędwica angielska 
fi T f Huzarska pieczeń 
Il. | Tournedos barani» 
Pularda a la marengo 
Strudel z jabłek 
y Galaretka owocowa 
11. |) Kalafior z masłem 
Ser — owoce — kawa, 


Buljon wiasne „i Foro 
bu kilo po 


Realności 


do sprzedania 


Dom parterowy, murowa- 
ny o sześciu ubikacjach z 0- 
grodem, niedaleko rogatki 
Czarnowiejskiej Z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela tejże realności, 
Czarna Wieś 1. 13 b. każdego 
CZASU. 


Kamienica I. p. z fron- 
tu, II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złr. 


Kapitał potrzebny 5800 złr. 
171 


DOM II. p. zogrodem wol- 
ny od pedatku przy ulicy 
Topolowej. 175 


DOM II. p. z oficyną ele- 
gancko, dobrze zbudowany. 
176 
Kamienica Il. ptr. z o- 
ficynami, stajniami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do- 
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitał potrzebny 20.000. 
187 


Kamienica II. piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188 


Kamienica IL ptr. je- 
dna z najpiękniejszych przy 
|. Krupniczej. Dochód 4.200 
afr, Cena 65.000 złr., kapitał 
potr ebny 40.000 złr. =- 189 


Kamienica I. p. z 2 
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, goms 
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193 


«amieniea piękna Il. 
ptr. przy ul. Brackiej, Cena 
56.000 złr. Potrzebny Kapi- 
tat 30.000 złr. 191 


Kamienica IL. p. przy 
ul. Długiej. Dochód 3. 560 złr. 
Cena 45.000 złr. Kapitał po- 
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamian realność 
mniejszą z dopłatą. 192 


Kamienica IL i IIL 
ptr. przy ul. Badziwiłowskiej 
dochód 2.000 złr. Cena 28000. 
Kapitał potrzebny najmniej 
12.000 złr. 190 


Kamienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 raj 8.000 złr. 


ca L p. przy 

ul. Basztowej z 2 froutami. 

Dochód 2100 złr. Cena 26000 

złr. Kapitał potrzebny 13.000. 
197 


KAMIENICA IL. p. w Pod- 
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
po rzebny 10.000 złr. — 203 


Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52,000. Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr. 199 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


2 DOMY parterowe przy 
ul. Obarski, Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 204 


Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego Lowa, 
cena 40.000. Kapitał potrze- 
bay 18.000 złr. __200 


Kamienica LL. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny ror bat 12.000 złr. 


1 DOM A przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr. 205 


KAMIENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 23000 złr. 208 


KAMIENICA I p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol- 
ua od podatku, Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał potrze- 
buy 15000 złr. —__ 207 


KAMIENICA III. p. nowa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do- 
chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 


ZWANE II p. Mowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitat potrze- 
bny 20.000 złr. 208 

Kamienica LI. p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Ceną 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złr. 220 


KAMIENICA narożna I. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 złr. 206 


KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000. Dług 36.000 złr. 212 


DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7,500 złr. 

213 


KAMIENICA IL p. i ofi- 
cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214 


Dzierżawy 


206 mórg obszarn dworskie- 
go w najpysznieszej ziemi i 
uprawie w promieniu 1 mili 
od Krakowa każdego czasu 
z dobremi budynkami do 
wydzierżawienia, Inwentarz 
może być odkupiony. — Wia- 
domość w Administracji „Gło 

su Narodu.* 132 


PARCELE 


do sprzedania 


Parcela na granicy Pod- 
górza i Ludwinowa 117, C] 
gążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej- 
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze- 
nią do Działu ogłoszeń „Gło- 
su Narodu“. 223 


6 parcel, z których 2 na- 
rożniki Pay, wę Topolowej. 


Przy ul. P owy uaroż- 
na 21%(_] ke: po 40 złr. 


Przy ulicy o a 
116[_] sąż. (front 17.70 mtr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić. po 
obu stronach kąty proste. 
Kapitał potrzebny 5000 złr. 

Cena 9.000 złr. 227 


Przy ul. Stachiewicza kilka 

parcel po 60 zr. 229 
Przy ul. Retoryka najpiękniej- 
sza i najtańsza parcela. 228 


Wiadomość bliższa w Adm, 
„Głosu Narodu“. 


»GŁOS NARODU«. 


przy | Parcela 83 L]sążni z 12] 
gąż. fronta przy ul. Helcela 
do sprzedania. Wiadomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na- 
rodu*. 217 


Kamienica |. ptr. 


z wysokim parterem, suterenami, 
sucha, dobrze zbudowana, przy ul. 
św. Wawrzyńca, 26 ubikacji mie- 
szkalnych obejmująca, za 18.000 
złr, d6 sprzedanią. Kapitał 
potrzebny 5.000 złr. Wiadomości 
udzieli Dział Inseratowy „Głosu 
456 Naro Narodu“, (26 


FOLWARK 


208 mórg, w czem 40 
łąk, 8 mórg lasu, reszta 
urodzajnej żyznej roli w 
jednym kawałku przedzie- 
lone szosą, 6 kim. od kolei, 
w pow. tarnowskim, zu- 
pełnie dobremi budynka- 
mi, 50 korcy zasianej 0- 
ziminy, za 38.000 złr. 


do sprzedania. 
Kapitał potrzebny około 18000 
złr. Wiadomość Dział Inserat. 
„Głosu Narodu“, 225 8 0 


Na Weare 
Majatki 


ziemskie 


Majątek obszaru 500 mórg 
w ah 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta par 
stwiską. — Grunta b, dobre. Mie- 
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po- 
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne, Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejsc, 111 


Majątek 3750 mórg w 2 fol- 
wala, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do- 
brego, 1024 pastwisk. Komunika- 
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000. 


Majątek 730 mórg rozległy 
w ced: 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
do. cięcia, 200 m, pastwisk. Przy 
gościńeu 5 kimtr. od stacji kole- 
jowej odległy. Cena 65,000  złr. 
Długów żadnych. 


"OOO 


tek ziemski w 3 folwar- 
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg, roli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m, łąk 2 kośn. wybo- 
rowych, 13 m. ogrodów, 100U m. 
pastwisk z młódem lasem, 1650 
m. lasu rębnego, na której to prze- 
strzeni znajduje się C/0 150.000 9a 
modrzewi i jasionów od 10 cali 
zwyż i 400 m. 18-let, kultur świerku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od- 
krytych w ruchu. 1 piła wodna 
Młyn o 2 kamieniach, Pałac z par- 
kiem i 40 budynków gospodarczych 
w najlepszym stanie, Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę- 
powo zagospodarowany, 12 klmtr, 
od stacji kolai i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 klm. od stacji 
Móze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i furmanek. — Cena 
320.000 zh. w. a. 


Majątek 280 mórg rozległy 
Ww SĄ 50 m. roli, 60 m. łąk, 
160 m. lasu do cięcia. — Budyn- 
ków prawie niema. Odległość + 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 

zdr, „Długów żadnych. 


Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do- 
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w Eo aie Zempliń- 
skim. — Miejscowość śliczna ł do 
kolonizacji dla Włoscian galicyj. 
skich bardzo odpowiednia. 


250 mórg, w czem 30 łąk, 60 
ornego, reszta rębnego Pa, 3 
klm. od stacji kolei, z domem mie- 
szkal. o 6 ubikacjach i dobrymi 
budynk, gospodar., oraz z 10 cha: 
łupami czynsrowników obrabiają- 
cych folwark, za 18.000 złr. 
C 


Majątki te ma powierzone 
do sprzedaży 
Jan Strycharski, 
Kraków, Łobzowska 27. 


Mają 


Odznaczone dwoma medałami 


znakomite TUTKI nieklejone 


wyrobu J. W. Niemojewskiego są wszędzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w handln papieru i przyborów galant, 
St. Karlińskiego — przedtem filja J. W. Niemojowskiego, 


Sukiennice Nr 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


137 


Dom komisowy) Niemieckie lekcje 


Florjańska 24, 
Ma na sprzedaż 2 łóżka dębowe, 
pianino, fortepiany i inne rzeczy; 
przyjmuje w komis meble i pośre- 
dniczy we wszelkiego rodzaju ku- 


pnach i =przedażach. 512 1 1 
Handlowiec 
żonaty, 


bezdzietny, obznajmiony w dziale 

korzennym i galanteryjnym, poszu- 

kuje odpowiedniej posady zaraz, 

na żądanie może złożyć 200 lub 

300 złr. kaucji. — Zgłoszenia pod 
„Medwecki, pusre Pat pi 
513 M513 Krakowe __ 13o 


DOBRA ZIEMSKIE 


w Wadowickiem. 
400 mórg obszaru, w czem 286 m, 
ornego, 40 m. łąk, 66 m. lasu, 
3 m. ogrodów, 3 m, stawu. 2 Bu- 
dynki, wszystko skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi 
kacji, kuchni, pralni, kredeus, spi- 
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficyny 
z5 pokoi 2 stodoły nowe szalo- 
wane, spichlerz, 2 stajnie muro- 
wane, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre- 
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
tego dzierżawią Włoscianie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wia- 
anym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr., na hy- 
potece może zostać 20.000 złr. 


do sprzedaży lub zamia- 
ny na kamienicę w Kra- 


kowie lub Lwowie. 
Wiadomość Dział Inseratowy „Gł. 
340 Narodu“. 13 0 


14—6 


$ 
a 


o, na wieikor"ńską 
Kamienie — jest 


ów j 
dami, po przeciętnej cenie 


około 10 złr. za sągę do sprzedania. 
Informacji udzieli Wny J. Strycharski Administr. 


Gmach 


egoś wielkiego Interesu fabrycznego, 
budowę 
ro 
dziennika „Głos Narodu“. 


ałożenie jaki 
Parku lub Ogrodu Publiczne 
Budynkami i Og: 


lub Parcelg pod 


3 mórg w jednym kawałku majaca 


słowego, 


ąca się na z 
GA 
encję, 

wraz z pysznemi 


pie, Realność W Krakowie 


nadaj 
rzem 


P 


rezyd 


DOM 
I. piętrowy 


murowany, kryty dachówką, nowy, 
oraz 263[_| sążni placu (ogródek) 
blizko rynku, gimnazjum i kościoła 
w Nowym Sączu 
jest za 3,500 złr. do sprzda- 
mia. Dług 800 złr w 16 lat spła- 
calny. — Bliższej wiadomości u- 
dzieli dział inseratowy „Głosu 
30 Narodu“. 15 0 


mydło 


w użyciu bardzo oszczę- 
dne, wyborne, pod gwa 
rancją czyste, a dla bieli: 
zny i rąk nieszkodliwe; 


wogóle NAJLEPSZE 


17 30 Ekier. Szarski i Syn, 


SCHICHTA 


Z MYDEŁ tego rodzaju. 
Nikt doświadczenia nie pożałuje. 


W Krakowie na składzie mają: F. Fischer, Wentzi, 
Sykutowski, Reim i Friedrich, Roman Drobner, Jan 


życzę sobie udzielać, 
A. Bergmann, deutsche Sprach- 
lehrerin. Ulica Długa Nr. 34, 
I piętro. 2—3 


Ważne dla Rodziców. 

Poszukuje się prąkty kąmśóa, 

w latach 15—16, średjchi szkół, 

do sklepu keoerzennego do 

Brzeska. — Laformacji udzieli 

4 NAME iw Krakowie, Ab 
178 


Wioska 


w Nowo-sądeekim, 10 kim. od sta- 
eyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
fi — 72 morgów obszaru pszen- 
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla- 
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach 1 zabudowa- 
nia gospodarcze w dobrym sranie, 
abula czysta, jest zaraz do 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
J. Strycharski — G&tos 
Narodu — Kraków. 8 __ 


"DOM 


dobrze zbudowany, składający się 
z 8 stancy,, 2 piwnic, komórek, 

stódój i ogródka przy ul. Kalwa- 

ryjskiej w Podgórzu, tanio do 

sprzedania. Cena 55% złr. 

hipoteka 2.300 złr. — Wiadomość 

w Administracji „Głosu Narodu*. 

105 9—0 


Do wydzierżawienia 
w Dębnikach 1 76, ogród ari 
morgźa z inspektami, oranżerją i 
mieszkaniem — jakoteż fabryka ` 
wyrobów betonowych. Wa 

442 . w miejscu. 


OSOBA 


w średnim wieku, z chlubnemi 
świadectwami z większych gospo- 
darstw i restauracji 
poszukuje miejsca. 
Wiadomość w Administracji „Gło- 
496 su Narodu“, 24 


2 domy parterowe 


z szerokim frontem, z dużym po- 
dworcem w środku, w miejscu 
spokojnem niedaleko plant, po- 
między ogrodami, z płynącą wo- 
dą przez środak realności — xa 
cenę 16.000 zir., z których 
6 może zostać przy hipotece — 
ilo sprzedania. 
Do sprzedaży upoważniony Wny 
1. Strycharski, Kraków, w Adma- 
nistracji dziennika „Głos Narodu“. 
3 24 10 


Hotel 


b. uczęszczany i lubiany, w 
jednej 'z głównych ulie pierw- 
szorzędnego miasta Galicji 
jest do sprzeda- 
nia lub zamiany 
226 ma wieś. 1-3 
Wiadomość w Dziale Inse- 
ratowym „Głosu Narodu“. 


suche 


Jan Nagel, Kempler. 247 
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CERATY 


Przedściółki 


CHODNIKI 


Rogóżki 


Szczotki do przedpokoi, 


120 złr. w. a. 


poszukuje jako pożyczk 
wekslową na 10— 120/, urzędni 
państwowy. — Wiadomość w dziale 
inseratowym „Głosu Narodu*. 
1 2 


Kanarki Herceńskie 


znakomite śpiewaki na- 
śladujące słowiki (Rol- 
ler) przyzwyczajone do 
śpiewu przy świetle, do- 
brze chowane, są w wiel- 
kim wyborze, tamio 
w „Hotelu Pol- 

A —Wøkim“ ul, Florjańska 
do sprzedania. Kupuje szla- 
chetne gołębie. Franciszek Äsche. 

509 1—3 


Urzędnik państw. 


pragnie przyjąć wszelką w 

4akres kańcelaryjny wchodzącą 

pracę domową, za bardzo 
miernem wynagrodzeniem, 


Zgłoszenia pod „Praca* poste-re- 
stante Wadowice. 511 11 


Dr Jalas Bandrowsk 


lekarz dentysta 
Rynek L. 7 obok Szarej 
kamienicy, 
ordynuje od 9-1 przed- 4 
południem i od 2-58 
popołudniu. 
409 


| 


Nowość! 
Bonbons de la Centieme i peti- 
tes Bonbons Terminus, pół kilo 
1 złr. 10 gatunków karmelków 
40 ct. za "a kig, Herbatników 


ul. Szewska 27. 337 12-20 || 


Do wydzierżawienia 


pod bardzo korzystnemi warunkami | 


1) dwa folwarki 


*,, mili od Lwowa o przestrzeni 


przeszło 1200 morgów, z czego o- | ff 


koło 250 morgów najlepszej nad- 
pełtwiańskiej łąki, 


2) dwa znaczniejsze majątki || 


w powiecie Rohatyńskim. 
Bliższej wiadomości udzieli kance- 
larja adwokatów dr Aleks, i Zyg. 
Lisiewiczów (Lwów, ul. Ko- 


ściuszki 16). ` 315 1415 


l 10.000.000 


sadzonek leśnych, 
drzew parkowych, krze- 
wów i roślin pnących, 
tudzież masiona 
drzew krajowych, poleca 
po najniższych cenach: 
Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


op. Zassów, stacja kolei i te- 
legr. Czarna. 460 
Cennik na żądanie odwrotnie. 


Folwark 


koło Bochni 104 mórg wybo- 
rowej gleby, z dobremi bu- 
dynkami 
do sprzedania. 


Wiadomości bliższej udzieli 
Jan Strycharski w adu. 
31 „Głosu Narodu“. 6-0 


Właściojaika wydawezyni 


mna stoły i meble. 
ceratowe i z Linoleum. 
eeratowe, kokosowe i z Linoleum, 


kokosowe, szczotkowe i żelazne, 


Kalosze prawdziwe rosyjskie. 


$WProb Procion $ Ziółka piersiowe 


| ? (obok Krosna) poleca P. T. Sz. Publiczności apłeka i główny skład materjałów 


1/, klg. 60 et. 
poleca Cukiernia 
W. Schmida, 


WODĘ 


do czyszczenia METALI R ei m j F r | ed r j G h 


(Leipziger Putzwasser). 


Srót, kule i lotki. |WANNY GUMOWE 
WAŁECZKI, KIT I GIPS] So kąpieli. 
Linia A-B KRAKOW Rynek 37| do zaopatrywania okien i drzwi. A R T Yy K U LY 


polecają 234 Į: 
po cenach najtańszych: ST za Bo DZ (ikonek | 
ręczne i kieszonkowe, 


APARATA| ZABAWKI 


3 4 gumowe dla dzieci 
do gimnastyki p" ze 


po fe ojowej. |LALKI, ZWIERZĘTA it.p. 


O S 
_ e a I —— | 

NIA WYROBÓW l Oraz 1 BRDQDOGOOGOCOŁ 

B 20° o czystego zysku 
rocznie może mieć zapewnione, wspólnik przystę- 
pujący do, pewnego przedsiębiorstwa z kapitałem 

10.000 złr. Wszelkie ryzyko wykluczone. 

Zgłoszenia kapitalistów, wyłącznie chrześcijan, nadsyłać należy 


do Administracji „Głosu Narodu* pod cyfrą „A. Z. 10000* naj- 
póżniej do dnia 25 Lutego 1896 r. 495 25 


Wyroby szczotkarskie 
i różne inne artykuły 
dła gospodarstwa domowego. 


Soki owocowe naturalne, jak: malinowy, poziomkowy, po- rurgiczne i hygjeniczne. 


LAKIER do bucików ) życzkowy i żurawinowy. „Alpestre“ rośliny alpejskie do spo- 
złoto-mieniący. rządzania samodzielnego likieru „Chartreuse*. 


Nieprzemakalne Zamówienia zamiejscowe uskutacznia się natychmiast, 


smarowidło do obuwia. 


Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe. 


0 
EUa CHINSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI Oy 


Pod A 
, ma 


DEGO 8 © ©WRE 


Zfolwarkij Więś 


koło Krakowa, w Starostwie pilznieńskiem, 


peen 30 DAEM z þu- 500 rarg. obszaru, 

M Uynxami obszernemi z8 A |w czem 100 łąk, 100 lasu, pałac 

U 12.500 złr. — drugi 29 Ú |F wszelkie zabudowania w dpeko- 

mrg. z budynkami i in- U | nałym stanie, — przy szosie, w 

wentarzem żywym za bliskości A miast, AE W miej- 
8 500 złr gcu, grunta przepuszcza ne w jè- 
p 9 4 dnym kawałku, —z 100 korc, za- 

ma do sprzedania sianej oziminy 

Jan Strycharski 


W yrób Płócien Kraków, w Administr. „Gło- do sprzedania. 
Dra W. Seeburgera su Narodu“. 114 10 5 Wiadomość „Dział inseratowy* 


Jana Długosza w Korczynie |. 2995). „o.o. ma, arię. ERO aan 
flegmienie ma jedynie prawdziwe 
ZABEASRRESRNNNEE 
& Ai 2.000 EDENE ŁY G | W 


STER" 


Dwutygodnik 


' 


FRAN. KOPACZYŃSKI 
KRAKÓW FLORYAŃSKA N$ 47. 


Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn gotowych naczyń kościelnych, z brązu. 
Srebra i t. d., istniejący od r. 1846. (cenniki ilustrowane na żądanie gratis. 358 


$ 


© własnego wyrobu: Płótna lniane w najlepszych $p | apt. pod „złotym Słoniem“ JE. 
gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez CZA w RKA że! 
szwu, zarazem obrusy, serwety, dymy, chu- $ | "Mo; wła się opłałnie). 
steczki, ręczniki itd. po najtańszych cenach. 453 7 0 


l E Cenniki i próbki gratis. SEJF pa 
0 KAMIENICE 
74 M e rzy ul. Lenartowicza, jadnej z naj- 
T R AW A M I U D U A zdrowazych Krakowa, E MA 
; obok sieżie stojące 2 piętrowe, 
(Holcus lanatus) AOD cynkiem kryte, » aa 
oficynami, eleganckie, silnie zbu- 
dowane, suche, czyste, z dwiema 
studniami i bardzo czystą wodą, 
dwoma ogródkami, 12 lat wolne 
od podatku, dobrze się rentujące 
i tylko 4 '/ą °% długiem bauko- 
= | wym około 18.000 złr. w 30 latach 
spłacalnym obciążone, są z powo- 
du sędziwego wieku właściciela 
każdego czasu za dopłatą po 
| | 16.000 złr. pojedynczo lub razem 
| do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela tamże 
od 1. 4 na I ptr. od 10%, do 12 
(1 2%, do 5 godz. lub w Administr. 
„Głosu Narodu“. 492 20 


POT pa womg j|Dom handlowy J. Wentzla 
ae LR UCILZN A l w Krakowie 


s () |poszukujezdolnego 
na szczury, myszy domowe i polne. X|” POMOCNIKA 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa % d 
trująco tyllko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. | Aen T 408 2 5 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. (| SZOS SZR OEEÓKENE 
nieszkodliwą. epa ten a se zepsuciu, zasto- ie _ 
sowanie jego proste, skutek zdmimiew. cy. Wysyłki w pu- 

M szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 1 et. więcej (za list Zarząd dóbr 


JT" skła | laboratoria gezatu tam. DYE JUL, br BRUNIKIEGO 
w Podtorcach p, Stryj 


wychodzi we 'Lwowie 10 i 
20 każdego miesiąca, 


Zadaniem „Steru* jest wykazanie obe- 
enego rozwoju i warunków pracy ko- 
biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó- 
wek w wychowaniu, gospodarstwie, 
przemyśle, sztuce, literaturze i nauce. 


Prenumerata wynosi: 


PRA we Lwowie 
Zboże jare do rocznie j5gzłr., półrocznie 2:50, kwart. 1:25, 

s. SIOWU, : » w Monarchji 
KARTOFLE, rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1:50. 


-2 IIZEWA OWOCOWE, 


keel e RODZI de Cenniki na żądanie franco. 


"WEEKS tonerów W | E S locoacoQGQ 0a002G000 
g | m 
| 4% GA I) | 5 klmtr. od stacii kolei, w R e a l n O S C 


Za granicą 
rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. 
rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 dol., półrocznie 2 dol., kwart. 1 dol. 


x = D . D . « 

a D Jasielskim, 600 mrg., w czem £ Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
— a 300 lasu, z bardzo porządne- duża dzi nników 
= z mi bydyni a, wraz Z ca- ksz z 100040 U a ra dzie . 
I - ym inwentarzem ogrodu w AE: bę no 
Ą 3 do sprzedania lub 0| Śdmieściu za 30 000 zł. Adres redakcji i administracji 
A d irae — + eż do sprzedania lub zamia- ||] Lwów, ul. Piekarska l. 8. 

1 k ność w Krakowie 0| nynaposiadłość wiejska. eea 
H z Bliższych objaśnień udzieli hę A ne PA ep a 
3 4 Wny Jan Strycharski Ug OWU (ZAD. BASY, VSZ: 
= >? OE ca „Głos Narodu* w Krakowie. aimp Bliższa wiadomość 

Na w ed 28 złr. | wyżej EF no w Dziale ogłoszeń „(łłosu 

atówką s 10°/, taniej. 419 OOO :OG>GO>G | Narodu“. 184 12—0 

ózefa Regaszewa. 7 "W drukarni W. Korneoklego w Krakowie. 


